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PENNIR POL 


Wielki Rok. 


XXII. 
Współcześni o Kościuszce. 

Zanim przerzucimy dalej karty rozpaczłiwej 
wałki wielkiego roku, przypatrzmy się bliżej po- 
staci wielkiego wodza. Kościuszko jest jednym 
z ideałów narodowych, z najczystszych postaci 


tej epoki. Odmawiano mu genjuszu, ale nikt nie 
Ni się targnąć na jego emotę i charakter, na 
poświęcenie bez granie. Wiekawem jest przede- 


wazystkiem, jak się o nim wyrażali współcześni, 
którzy pod wrażeniem jego czynów tworzyli so- 
bie o nim opinję. Z takich świadectw, zarówno 
jak z jęgo działań, możemy sobie stworzyć dziś 
wyobrażenie o tym, którego naród wybrał za 
wodza i ukochał miłością, pokoleniom prze- 


Buchholz, którego o sympatję dla Kościuszki 
rodejrzywać nie można, tak o nim pisze: „Łą- 
cay on z pewnemi teoretycznemi wiadomościami 
sztuki akai których nabył jako uczeń inży- 
nierji i aitylerji w Metzu i Strassburgu, doświad- 
czenie wielu wypraw w Ameryce pod Waszyng- 
tonem i sławę, w bitwie pod Dubienką zyskaną, 
gdzie ustawienie baterji i oszańcowanie obroniło 
Polaków od przegranej, jaką mu zwycięzcy Ro- 
sjanie grozili. Charakter tego wodza polskiej re- 
wolucji, znamionuje z natury surowe obyczaje, 
nieinteresowność w Polsce tem dziwniejszą, im 
rządsza, głęboka wzgarda dla Rosjan i namię- 
tność, która, że jest jedyną, nie ma granic. Mi- 
łość sławy wojennej wzrosła jeszcze rodzajem 
bałwochwalstwa, którego w kraju jest przed- 
miotem.* ) 

Zajączek, z którego rewolucyjnem usposo- 
bieniem nie godziła się powaga Kościuszki, tak 
o nim pisze: i 

„Kościuszko lubo nie ściągnął na siebie po- 
dziwienia wszystkich, powszechnie jednak jest 
żałowanym. Różne atoli są o nim zdania. Umiar- 
kowani upatrują w nim najwyższą doskonałość 
i mówią, iż mu się dlatego nie powiodło, iż z nę- 
der małemi porwał się siłami, że musiał wal- 
czyć z dwoma ogromnemi mocarstwami i frakcją, 
tem do pokonania trudniejszą, że zbrodnie króla 
i jego stronników należała surowo karać, co się 
sprzeciwiało łagodnemu jego charakterowi, że 
unkoniece chęć nie zrobienia nic takiego coby 
imię nieludzkości nosić mogło, wszystkie inne 
w sercu jego przemogło uwagi. Ci zaś, których 

ier -jest żywszym i którzy mają więcej 
zapału (?) utrzymują, że stałość i moc duszy 
Kościuszki nie odpowiadała czystości jego za- 
miaru, że nakoniec zbyteczna łagodność była 
główną Kościuszki wadą.* 

Zajączek chwali go ze skromności umiarko- 
wania, cierpliwości i pracowitości, z obszernych 
wiadomości wojskowych, z miłego obejścia i 
odwagi. „Posiadał — powiada — rzadki talent 
zasłużenia Bobie na szacunek ludzi, honor ko- 
chających, bez nabawienia niespokojnością tych, 
którzy podłym i nikczemnym sposobem przy 
czynili się do nieszczęść Ojczyzny“. Zbytek fa- 
godności! Oto główna wada w oczach Zajączka 
i Kołłątaja. s 

„Slepo wierzył mu naród“ — pisze Wy- 
bicki — utrzymuje wszakże, „iż jenerał Mokro- 
nowski nie zaprzeczając gorliwości patrjoty zmu, 
odwagi, nawot biegłości w sztuce wojennej, nie 
spostrzegał w nim dosyć tęgości charakteru, 
tego obszernego światła, jakiem tak wysoki 
urząd jaśnieć powinien*. Znajduje go zaś Wy- 
bicki „prostym, skromnym, spartańsko żyjącym. 
Odzież na nim krakowskiego wieśniaka, ma- 
terac z jedną poduszką, składały posłanie". 

Kniaziewicz opowiadał o nim, że wyglądał 
niepokaźnie, na prostego zagrodowego szlachcica, 
wymowy nie miał wcale, życie wiódł nader 
skromne. W obozie mu kucharz Stanisław 
nigdy więcej nad trzy potrawy nie gotował. 
Prostoduszny, zabawiać się był gotów grami to- 
e EEE 


warzyskiemi, w mruczka, gotowalnię i cenzuro- 
wanego i chętnie do nich stawał z mło- 
dzieżą. | : 

Wojda w pamiętniku swym pisze: 

„Żadne nadużycie, brudy, srogość lub zem- 
sta nie splamiły jego chwały. Wspaniałomyślnie 
przebaczał nieprzyjaciołom i tam tylko Kraj, 
gdzie prawa tego wymagały. W obozie w War- 
szawie, gdziekolwiek był, jednostajność w ubio- 
rze i pożywieniu uważano. Hulanki i huczne 
zabawy wszelkiego rodzaju były mu obce. 
Czarny chleb, gruba kapusta i szklanka piwa 
były zwykłem, najulubieńszem jego pożywieniem, 
kurtka płócienna ubiorem. Nie otaczała go 
zgraja służących, nie miał błyszczących zaprzę: 
gów, kilka koni wierzchowych, pi 
przez współobywateli, było dostatecznem dla Na - 
czelnika. Gdzie tylko nic osobie jego nie za- 
grażało, chodził sam, a najwięcej z jednym 
adjutantem*. 

Najkompetentniejszy Niemcewicz pisze o 
nim: „Kościuszko niespracowany był przez cały 
ten czas. Ubrany w szarą kapotę wraz ze Bzta- 
bem swoim nakształt siermięgi chłopskiej, objeż- 
dżał na koniu wszystkie stanowiska wojska, od- 
pisywał na wszystkie raporty, dawał rozkazy, 
przyjmował posłuchania i prośby, lubo nieraz 
powątpiewał o szczęśliwym końcu, nic nie opu- 
ścił, coby przynajmniej walkę mogło uczynić 
świetną 1 na mogile Ojczyzny wieniec chwały 
zawiesić“... 

Tak mówią współcześni, ale jaśniej, jak z ich 
słów, znamy wielkiego Naczelnika z jego czynów. 

„Kościuszko — powiada Kraszewski — nie 
potrzebuje ani apologji, ani obrony ; dosyć spoj- 
rzeć, w jakiej chwili mimo swej woli miał sobie 
narzuconą odpowiedzialność rewolucji, bez jego 
wiedzy i przeciw jego radzie zrobionej, w jakim 
stanie kraj znalazł, jakich miał pomocników i 
środki. Był to skromny człowiek czystego serca, 
spełniający powinność z cichym heroizmem wiel- 
kiego ducha. Wpatrając się w tẹ postać, w życie 
i pisma, w pestępowanie jego całe, niepodobna 
nie uczuć poszanowania dła cnoty i współczucia 
dla męczennika obowiązku, na którego ramiona 
ciężar nad siły włożono. W  istoście Kościuszko 
był nadto prawym i szlachetnym, a prostodu- 
sznym — a za mało energicznym, aby podołać 
zarazem zarządowi kraju, wyeieńczonego anar- 
chją i uciskiem i stworzeniu wojska, dla któ- 
rego potowych żywiołów brakło. Zastosowanie 
ogólnych zasad XVIII. wieku, których nauczyła 
go wojna amerykańska, nie starczyło tu jeszeze... 
Polska w pojęciach nie dorosła go — on racho- 
wał na nią więcej, niż dać mogła po trzydziesto- 
pięcioletniem panowaniu Poniatowskiego. Pomimo 
to uczynił z siebie ofiarę chętną: dał Ojczyźnie 
wszystko, co miał, wierny dewizie: Omnia relin- 
quit servare rempublicam.“ 

Taką to postać ukochał naród, w taką uwie- 
rzył| Po konfederacji targowickiej w ustach 
wBzystkich była pieśń, którą śpiewano na nutę: 
„Do ciebie Boże.“ Rzewna ta pieśń najlepiej 
maluje miłość narodu: 


Widzisz tu Boże zhańbione kościoły, 

Widzisz poległych rycerzów popioły, 

Widzisz po całym kraju mordy, srogę 

Rozpacz i trwogę. 

W hymnie tym odzywa się nadzieja, którą 
kraj miał w Kościuszce: 

„A gdy Cię wzruszą nasze losy srogie, 

Chowaj Kościuszki życie wszystkim drogie, 

On jeden pęta tak haniebne zrzuci 
I wolność wróci.“ 

Tem uczuciem dla przyszłego ; Naczelnika 
narodu przejęty był kraj cały, tem też tchnie 
wiersz do niego Alojzego Felińskiego, o którym 
wspomnieliśmy już poprzednio. 

Kościuszko, to jasna gwiazda przeszłości — 
która na niebie, nadziei naszych zawsze bły- 
szczeć będzie i wskazywać drogę do odro- 
dzenia. 


papi w 
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WARSZAW A. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
z roku 1794. 


Napisat 
FR. RA WITA. 


(Ciąg dalszy.) 


— W ogrodzie awantura Jaśnie Wielmożny 
Panie! — zawołał przestraszony. 

Zerwał się na pół przytomny dziedzic z sic- 
dzenia. 

— Kto? Gdzie? — huknął. 

— IMć pan Szyszło porwał się do szabli na 
1Mć pana Julińskiego. 

— SŚkłuje mi biedaka tem niedźwiedź li- 
tewaki | 

Rzekłszy to, nie oglądając się na nikogo, 
wprost przez wchodowe drzwi do ogrodu pole- 
ciał. Za nim ruszyła się hurmem szląchta, a za 
szłachtą Kościuszko ze sztabem, 

Gdy przyszli — jaż było po wązystkiem. 
IMć pan Szyszło stał tylko pośród szarej braci 
szlachty uśmiechnięty, mrugał siwemi oczkami 
i Radziwiłłówkę do pochwy wsuwał, która jak 
na toz z trudnością wchodziła. Szaraczki podpici 
śmieli się i baraszkowali na rachunek IM6 pana 
Julińskiego. 

— Co się tu stało? — pytał zastraszony 
IMć pan Rogala, nie widząc tej awantury, 0 któ- 
rej mu marszałek powiadał. . 

Wzrok jego spotkał się właśnie ge wzrokiem 
IMć pana Szyszły. 


— Nie mu się nie stało... zdrowiuteńki Mo- | 


ciumpanie... tylko będzie mnsiał ze trzy dni jeść 
pieczeń pańską, stojąc. 

Tymczasem Wodzieki i Madaliński, wdawszy 
się ze szlachtą w rozmowę, dowiedzieli się przy- 
czyny nieporozumienia i śmieli się z IMć pana 
Julińskiego, aż za boki się brali. 

Kościuszko, mając już dosyć towarzystwa 
IMć pana Rogali, a korzystając z zamieszania, 
ażeby się wymknąć co rychlej, odezwał się gło- 
šno do swoich umyślnie, aby go IMć pan Rogala 
słyszał. 

— Mości panowie! Podziękujmy gospoda- 
rzowi za gościnność i jedźmy. Trzeba wracać, 

Stanie pede począł się żegnać z gospoda- 
rzem. 

Tymczasem szara szlachta ni ztąd, ni zowąd 
zaczęła krzyczeć: 

— Niech żyje Naczelnik! Niech żyje Oj- 
czyzna! 

Kościuszko do nich się zwrócił z podzięko- 
waniem za dowody przychylności dla Ojczyzny, 
a życzliwość do niego! 

— Bardzo sobie życzliwość Waszmościów 
cenię wysoko. Waszemi rękoma zbudowała się 
Ojczyzna, waszemi dźwignie się do chwały — 
temi, dla których ziemia ojczysta jest nie ban- 
kiem, lecz matką. Czyja łaska, proszę teraz ze 
mną. Ojczyzna was potrzebuje... 

Ryk powstał taki, jakby stu niedźwiedzi 
w ostepie otoczono. 

— Idziemy! Idziemy! 
me S m żyje Ojczyzna! Niech żyje Ko- 

Gdy tak wiara krzyczała, 
wysunął się na czoło, 
i huknął z całej siły. 

— Czyja wola — za mną! Do obozu! 


IMci pan Szyszło 
uśmiechnął się, mrugnął 


wychodzi codziennie niewyłączające niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


O prezydenture. 
Lwów 20. kwietnia. 

Publicystyka francuska obrała sobie za te- 
mat do dyskusji kwestję prezydentury rzeczy- 
pospolitej, mimo, że septenat pana Carnota upły- 
wa dopiero z dniem 3. grudnia, i mimo, że do 
czasu zwołania kongresu, które musi nastąpić 
miesiąc przedtem; jeszcze pół roku czasu. Jeżeli 
wierzyć mamy dziennikowi Gaulois, który prze- 
dewszystkiem kwestję tę poruszył, to w takim 
razie w tej chwili nie mniej, jak jedenastu kan- 
dydatów czeka na tę najwyższą w państwie 
godność. Na czele tych, którzyby się od grudnia 
chcieli w pałacu Elizejskim urządzić po domo" 
wem, stoi, jak cały Świat przypuszcza, przede- 
wszystkiem sam Carnot. Jego współzawodnikami 
są w pierwszym rzędzie panowie : (/asimir-Perier, 
Challemel - Lacour, Magam, Brisson, Móline, 
Dupuy, Waldeck-Rousseau i admirał Gervais. 

Na liście tej brakuje jeden nie najgorszy : 
Godefroy Cavaignaos. Sym jenerala, który za 
czasów drugiej rzeczypospólitej stłumił socjali- 
styczny rokosz uliczny, reprezentuje tradycję 
familijną, która utonąć może obok tradycji 
nosobionej przez Carnota a nadto występuje z 
programem osobistym, który ma za sobą przy 
szłość. Młody Cavaignac jest konserwatywnym 
republikaninem i nieubłaganym obrońcą po- 
rządku społecznego, ale Bie jest zaślepionym 
przeciwnikiem reform ekonomicznych, nakłada- 
jących na klasy posiadające pewne ciężary I 
obowiązki. Jest on zdeklarowanym przeciwni- 
kiem radykałów w rodzaju Clemenceaua i 
Floqguet'a, ale z ich programu przyswoił sobie 
jeden punkt: zaprowadzenie progresywnego po- 
datku dochodowego. Jego uczciwość jest gwa- 
rancją, że o takiej reformie myśli serjo, że nie 
jest ona dlań jedynie ponętą i reklamą, na które 
się daje łapać mtsera contribuens plebs. Swoją 
drogą zdobywa się takiem saiuodzielnem postę- 
powaniem jedynie poważanie wśród bezintercso- 
wnych patrjotów, ale nie głosy podczas wyboru 
na prezydenta, bo też szanse Cavaignaca są mi- 
nimałne i dla tego zdaje sie Gaulois nie umie- 
ścił go na liście kandydatów. 

Co się tyczy reszty współzawodników to 
pięciu z nich można natychmiast wyłączyć. Wal- 
deck-Rousseau ustąpił przed laty z areny polity- 
cznej i dotycheas niejednekrotnie uchylił się od 
przyjęcia mandatu do senatu i do izby. Obda- 
rzony wielkim darem wymowy i niezwykłą zna- 
jomością prawa, stoi on dzisiaj ņa czele adwoka- 
tury nie tylko paryskiej, ale wogóle; francuskiej. 
Jest on najbardzicj zatradnionym i najlepiej pła- 
tnym rzecznikiem prawnym i dobrze mu z tem. 
Po laury polityczne zapewne nie sięgnie. Z je- 
szcze większą pewnością twierdzić można o admi. 
rale Gervais, że nie myśli bynajmniej rozpoczy- 
nać karjery politycznej. Być może, że pewne 
sfery zechcą się posłngiwać jego nazwiskiem, tak, 
jak swojego czasu próbowano kandydować jene- 
rała Saussiera, ale bez jakichkolwiek widoków 
powodzenia. 

Dalej wyłączyć należy z listy Challemel- 
Lacoura, Magnin'a i Brissona. Ten ostatni ucho- 
dził EB za Katona, ale od czasów skandalów 
panamskich gwiazda jego zbladła. Magnin, wiel- 
ki przemysłowiec, właściciel kuźnie, senator i gu- 
bernator banku francuskiego, za dużo już piastu- 
je godności, aby kongres uczuwał ochotę darzyć 
go jeszcze nową. Wybór jego byłby zresztą naj- 
niepopułarniejszy bo najmniej demokratyczny. 
Challemel-Lacour, stary i chorowity, nie zdobył- 
by nigdy większości. 

Z pozostałych kandydatów Melinć jest tyle 
poważnym, że jest on dzisiaj jedynym parlamen- 
tarzystą, który ma za sobą zwarte stronnictwo. 
Z czasem, gdy owoce jego polityki taryfowej 
dojrzeją, będzie on niezawodnie najbardziej znie- 
nawidzonym politykiem we Francji. Może wła- 
śnie dla tego oddane mu stronnictwo gotowe go 
chcieć zabezpieczyć w septenacie. Za Dupuym 


„  Wydzieliło się ze dwudziestu z tej kupy 
i rzucili się z IMci panem Szyszłą na czele do 
szkap, które przy płotach i parkanach uwiązane, 
słomę sobie przegryzały. 

Szedł i Kościuszko przez pokoje w asy- 
stencji IMci pana Rogali i całego sztabu do 
koni; gościnny gospodarz zmusił jeszcze do wy- 
picia strzemiennego, a na ostatnie pożegnanie 
odezwały się moździerze i armatki. 

— Pięknie grają.. — odezwał się znowu 
Madaliński. 

IMci pan Rogała w boki się podparł. 

— Kiedy się Waszmość panom przydadzą 
na co, weż-że je sobie, Naczelniku.. Niech Mo- 
skalom grają... 


Bardzo rozweseliło Kościuszkę zachowanie 
się IMci pana Szyszły. 

— Oto ciekawy okaz niedźwiadka lite- 
wskiego! — rzekł do jadącego przy nim jene- 
rała Wodziekiego. 

— A rębacz tęgi! — zauważył Madaliński.— 
Zwykle prawdziwy Litwin trochę żubra przy- 
pomina swoją ociężałą postacią, ale jak się trafi 
co dobrego, to jest na co patrzeć! 

— Dostał po matni IMci 
Zakpił Szyszło z Mazura! 

Tu się Kościuszko do Wodzickiego zwrócił. 

— Wiesz, jenerale, z tego, co nam mówił 
ten ciekawy szlachcic IMci pan Rogala, wnoszę, 
że IMci pan Juliński był umyślnie nasadzony, 
ażeby aglashia bałamucił ? z 

— Wątpię. Za io się spisał. | 3 

Naczelnik: zamyślił pią A tak w milczeniu 
lasem jechali. f F 

— Nie rozumiemy się — rzekł po chwil. 
Oni jeszcze Ojczyznę w sobie widzą, ze sobą 
identyfikują; nic o tem wiedzieć nie chcą, że 


pan Juliński ! 


Rok XXVIĘ 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowia 
Jedynie I wyłącznie : 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", 
Merjacki 1. $ 1 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein er Vogler, (Otto Maass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii, 
Haasonstein eż Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 

Prywatne korespondencje 18i nekrologja 24 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 *|, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po I ct. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Pise 


przemawia jego dotychczasowe szczęście, które go 
ze skromnego nauczyciela prowinejonalnego wy- 
niosło na stanowisko prezydenta ministrów, a 
potem izby deputowanych. Ńwojem zachowaniem 
się dwuznacznem w sprawie popanamskiej pod- 
kopał jednak sam dobrą wiarę i zmniejszył swoje 
szanse. 

Jak dzisiaj rzeczy stoją, walka będzie się 
rozgrywała między Carnotem a Perierem. Obaj 
milczą, ale obaj gotują się do starcia. Dzisiejszy 
prezydent rzeczypospolitej ma dużo weteranów 
partyjnych przeciw sobie. Artur Rane zwalcza 
jego ponowny wybór już przez wzgląd na zasa- 
dę republikańską. Czy wobec tego wyniesienie 
Casimir-Periera jest prawdopobne? Jeżeli się do 
listopada potrafi utrzymać na czele gabinetu, 
jeżeli Carnot nie zbuntuje mu w międzyczasie 
większości parlamentarnej i jeżeli w ostatniej 
chwili nie wysunie się na czoło przeciw Carno 
towi i przeciw Perierowi niewymieniony jeszcze 
zwycięski kandydat Gdy o godność prezydenta 
rzeczypospolitej walczyli ze sobą Ferry i Frey- 
cinet, wyszedł jako zwycięzca Carnot. Dla 
czegożby się nie mogło teraz coś podobnego po- 
wtórzyć !? 


Komeraże bułgarsko-greckie. 


W ostatnich czasach dużo mówiono 0 sto- 
sunkach między Grecją i Bułgarją. Niektóre pi- 
sma z podejrzanym zapałem przebąkiwały o zbli- 
żeniu, o rokowaniach dla pewnego ściśle okre- 
ślonego | celu, ba nawet o nagle rozbudzonej 
sympatji. Niestety, pięknych tych bajek koniec; 
pokazuje się w smutnem świetle. To był sen 
tylko, powiadają, teraz piękny sen — już prze- 
śniony ! 

W Sofji wcale nie miano powodu wystąpie- 
nia do walki przeciw tej sztucznej kaczce dzien- 
nikarskiej, mimo, że Bułgarję przedstawiała, jako 
chętną nawet dla poniesienia ofiar — dla świę- 
tego spokoju. Całkiem inaczej— co prawda—wnosić 
było można o rolach obu państw wymienionych 
— z korespondencji, pochodzącej widocznie z gre- 
ekiego źródła i w greckim duchu pomyślanej, 
a pomieszczonej w pewnym francusko-wiedeńskim 
organie z datą — rzecz szczególna — rosyjską. 

Powołała się ona na doniesienie pism, że 
Bułgarja zakomunikowała rządowi greckiemu 
chęć założenia ajencji dyplomatycznej w Ate- 
nach, a otrzymawszy odpowiedź odmowną, ze- 
mściła się, zrywając nawiązane rokowania o 
traktat handlowy. Ureek: organ półarzędowy po- 
twierdził, że Buałgarja istotnie i to kilka razy 
ostatniemi czasy, jakkolwiek nieurzędowo, starała 
się o utworzenie swej dyplomatycznej reprezen- 
tacji w Atenach; Grecja jednak obecnie nie 
znajdzie się w takiem położeniu, by ewentualnej 
bułgarskiej reprezentacji przyznać oficjalny cha- 
rakter. Co do rokowań w sprawie traktatu han- 
dlowego, dawała korespondencja do zrozumienia, 
że @recji wcale nie zależy na traktacie z Buł- 
garją, ponieważ dzięki wieczystemu przymierzu 
z Turcją ma tem samem wyjątkowe przywileje 
w Bułgarji. 

Wystarcza wskazać na genezę sprawy, aby 
każdego nieuprzedzonego przekonać, że w grze 
tu nie było ani osznkańców, ani oszukanych, że 
jednak z wielką rezerwą przyjmować należy 
wszelkie oświadczenia prasy greckiej, chociażby 
jak najgłębszej szczerości okraszone tonem. 

Ostatnie Sobranje uchwaliło konwencję 
z Grecją, odnoszącą się do wzajemnego trakto- 
wania poddanych jednego państwa przez drugie. 
Ta konwencja, kładąca koniec sporom długo- 
letnim, wypadła zupełnie po myśli Grecji, nie- 
tylko dla tego, iż Bułgarja poczyniła jej jak 
najdalej sięgające ustępstwa, lecz także z tej 
przyczyny, iż Grecja ma tu dziesiątki tysięcy 
swych poddanych, podczas gdy w całej Grecji 
nie przebywa stale ani dziesięciu bułgarskich 
poddanych. 


| Polska inną być musi, niż była. Jednym będzie 


się zdawało, żem ja obrońcą szlachty, a drugim 
-— żem jej niszczyciel, a potem, ci i owi poda- 
dzą sobie dłonie... O żniwo im chodzi, o ręce 
chłopskie do roboty, o rolę panów względem 
niewolników swoich — nie o Ojczyznę! Ja ży- 
cie moje bym oddał za to, ażeby można w piersi 
chłopskicj miłość do kraju rozbudzić i zagrzać 
ich do walki, a oni będą powtarzać starą pio- 
senkę: chłop stworzony do roli... Ja ostatnią 
kroplę krwi wydobywam z siebie, ażeby wy- 
starczyć pracą za ministrów, będących na żoł- 
dzie obcego państwa i siedzących bezczynnie, za 
króla, który nie innego nie robi, tylko czyta 
francuskic książki i każe Bacciarellemu por- 
tretować siebie, ja muszę tworzyć wojsko, 
skarb, rząd cały, a oni jedząc i pijąc, o tem 
będą mówić, że na źrenicę ich wolności nogą 
następuję... 


Podniósł głowę do góry i w posępność jo- 


dłowych ląsów spojrzał. Oczy mu błyszezały 
groźnie, widocznie, że to, co mówił — czuł 
głęboko. 


, — Prągnąłbym mieć tyle siły, aby resztki 
tej wolności, która Ojczyznę całą "Hh nogami 
stratować i ze snu ich dej Z, óżniej poż 
im tę źrenicę wyjmie i pośmiewisko z niej uczy- 
ni, sh scala io. ale — zapóźno będzie 
o ratunku myśleć! pa T. en 

— Tu jeszcze nadzieja! — rzekł Wodzicki, 
na szary tłum szlachty ręką wskazując — oni 
pójdę z nami. 

— Tak! Gdybyśmy mogli całą Polskę wdzdłuż 
i wszerz zwędrować i zetknąć się z nimi oso- 
biście. Ta drobna szlachta ma niezawodnie du- 
żo prostego, zdrowego rozumu, lecz ona także 
chodzi na pasku pięknych słówek i pogoni. 

W licznej asystencji braci szląchty, jadącej 


Konwencja na obu stronach wywarła jak 


| najkorzystniejsze wrażenie i wnosząc z tego obu- 
stronneg o zadowolenia, miało się prawo przy” «a 


puszczać, iż może na zawsze kiedyś stanąć gmach 
zgody bułgarsko-greckiej. Zmieniona za jednym 
zamachem postawa greckiej prasy zdawała się 
potwierdzać owe przeczucia. (Oto bowiem nagle 
wszystkie niemal pisma greckie poczęły gwałto- 
wanie intetegować się Bułgarją. £pltimer:s pierwsza 
wystąpiła z wiadomością o rokowaniach eo do 
utworzenia ajencji 
w Atenach. Jak na dane hasło pochwyciły ten 
temat inne pisma. Z okazji urodzin następcy 
tronu, ks. Borysa, umieścił Memorial dzplomatt- 
que d'Athènes gorący artykuł, naszpikowany 
czułościami dla Bułgarji. Znalazły one oczywi- 
wiście jak najlepsze przyjęcie w Sofji. 

I nie było niemal dnia, w którym to, czy 
owe pismo greckie nie podawałoby swych eks- 
pektoracyj na temat rokowań, toczących się po- 
między oboma państwami w sprawie założenia 
ajencji bułgarskiej w Atenach i zawarcia tra- 
ktatu handlowego. Greccy dziennikarzy pławili 
się formalnie w pięknych widokach, jakie po- 
między innemi odsłoniłyby się w danym razie 


kowało tylko jeszcze tego, by zaczęto pisać 
o zaczepno-odpornym traktacie pomiędzy obydwo- 
ma państwami. 


prasa bułgarska z całą rezerwą, Tu bowiem 
prasa nie uprawia polityki na własną rękę, a 
ponieważ każdy, kto chciał się poinformować 
nabywał niezłomnego przekonania, że z całej 
tej wrzawy nie nie będzie, — więc też na entu- 
zjazm prasy greckiej nie reagowało żadne z 
pism bułgarskich. . 

Dopiero gdy rząd ateński za pośrednictwem 
Ajencji Havasa rozesłał prasie zagranicznej 
wiadomość, iż nie myśli o tem, by Bułgarję u- 


zentacji, dopiero gdy w ślad za tem zmieniła i 
prasa grecka odrazu swą barwę; — dopiero 


by z ubołewaniem skonstatować, że Grecja zno- 
wu na rachunek Bułgarji, jakkolwiek bez da- 
nego przez tę ostatnią powodu, chciała zrobić 
sobie pewien rozgłos. 

Słusznie przeto można mówić w danym wy- 
padku o sztucznej kaczce dziennikarskiej, nie 
mającej w sobie nie realnego. Zbyteczne zresztą 
wszystkie dementi i komentarze greckie, rozsy- 
łane z lepszej sprawy. godna skwapliwością za- 
granicę, bo tylko dzienniki greckie zbudowały 
cały gmach owej kaczki i tylko one zburzyły 
go raptem. 

Jeśliby komu wogóle mogło zależeć na ci- 
chem pogrzebaniu całej sprawy, to chyba Gre- 
cji, a nie Bnłgarji, bo Grecja właśnie, acz nie- 
długo, łudziła się nadzieją, iż jej uprzejmość 
odniesie pożądany skutek. Bułgarja zachowała 
się w całej sprawie bardzo taktownie i poste 
owanie jej każdy nieuprzedzony pochwalić tyl- 
co musi. 


Rocznica Kościuszkowska. 


Z Łańcuta donoszą nam: D.31. marca urz; 
dzono u nas iluminacje, całe miasto jaśniało; wspa: 
niale był oświetlony pałac Potockich, a rynek 
cały przystrojony był bardzo ładnie, gdzie też 
wiele transparentów oglądać było można. Dnia 
następnego, tj. 1. kwietnia o godz. 6 rano, po- 
budka kapeli „Harmonja* ze Lwowa i salwy 
możdzierzowe zwiastowały rozpoczęcie uroczy” 
stości. O godzinie 10-tej ustawił się pochód 
w następującym porządku. „Harmonja* lwowska 
„Echo“ Iwowskis, Rada gminna, rady powiatowe, 
delegacje, Sokoły i straż pożarna ze sztanda- 
rami, wszystkie cechy i tłumy publiczności. 

Przy dźwiękach „Harmonji* lwowskiej wy- 
ruszył pochód do kościoła, gdzie o godz. pół do 
11-tej celebrował sumę kanonik Zauderer, przy 


wraz z Naczelnikiem do obozu, podążał Kościu: 
szko. Śród szaraczków panował najlepszy hu 
mor, gdyż jeszcze wino i miód .nie wykurzyła 
się im z głowy. IMč pan Szyszło siedział na 
gniadym, dobrze związanym mierzynka, uśmie- 
chnięty, jak zwykle, z rogatywką na ucha i ża 
tował wesoło, a szlachta ze śmicchu aż się w be- 
ki podpierała. Widocznem było, że w tym tiu- 
mie on głową i duszą, jednak na czoło się wy: 
suwał — otoczony innymi, wspólną kupą pod- 
żał, nie przewodniczył nikomu. 

Wreszcie, jak gdyby coś sobie przypomniał, 
na strzemionach się podniósł i dokoła ręzglądać 
się począł. 

— A kogo to Waszmość szukasz ? — ktoś 
spytał. 

— Obliczam się. 

— Dażo będzie tego! 

— Do setki dosięguie... a może coś prze- 
kroczy... — mówił, zastanawiając się i oczyma 
wodząc. A pomknęło się dużo... 

— Na początek dosyć. 

— A tego patrjoty z jeneralności nie widać: 

IMć pan Szyszło uśmiechnął się i A) 
wkę poprawił, ani słowa nie rzekłszy, Odpowie- 
dział za niego ktoś inny. a 

— Został psu-brat! Będzie, 
pańskiej pieczeni, o patrjotyźmie 
uNES Nasienie pieskie ! 

, iżali się już do obozu, który wida i 

jak na dłoni, rozłożony safiaczczy stał 69 
pod lasem. Właśnie na obszerną łączkę wjeż- 
dżał cały orszak — sztab Kościuszki i szlachta. 

W tem pomiędzy szlachtą szmer powstał i 
szeptem biegł od jednego do drugiego : 

— Naczelnik jedzie ! 


(Ciąg dalssy nastąpi.) 
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W ciągu całego tego czasu zachowywała się 


znać i pozwolić jej na założenie oficjalnej repre- ņ 


wówczas zabrały głos bułgarskie także pisma, . 


asyście duchowieństwa miejscowego. Kazanie go- 
rące, zastosowane do obchodu wygłosił ks. Krzy- 
żanowki. 

Podczas nabożeństwa śpiewał chór „Echa* 
lwowskiego i przygrywała „Harmonja*. Spiew 
tej niestradzonej nigdy — gdy chodzi o obchód 
patrjotyczny lub cel dobroczynny — drużyny 
śpiewaków, przyczynił się bardzo wiele, że uro- 
czystość w kościele wypadła wspaniale. — Po 
nabożeństwie ruszył pochód do rynku i ustawił się 
przy jednej z bocznych ulic — gdzie odbyło się 
otwarcie ulicy Kościuszki. Przed odsłonięciem 
tablicy pamiątkowej miał przemowę do obecnych 
burmistrz Łańcuta p. Cetnarski, poczem „Echo* 
odśpiewało kantatę i polonez Kościuszki, a „Har- 
monja* odegrała pieśni narodowe. 

O godzinie ?-giej udano się na ucztę włoś- 
ciańską, gdzie zgromadziły się wszystkie stany 
— szlachta, księża, Sokoły, mieszczanie, chłopi, 
żydzi i Rusini. „Echo i tu przemówiło pieśnią 
rodzinną do serc braci włościan — odśpiewało 
kilka pieśni polskich, a Gluzińskiego „Witaj 
Kasiu moja (ludowe) darzyli włościanie rzę- 
sistemi oklaskami. O godzinie pół do 8-ej odbył 
się uroczysty wieczór w ujeżdżalni Potockich. 
Przemowę wygłosił notarjusz p. Hanusz. Potem 
śpiewało „Echo“ kantatę, Stehlego pieśń Na- 
dziei i polonez Orłowskiego, — potem nastąpiło 
przedstawienie przez Tow. dram. p. Myszkow- 
skiego; dano „Kościuszkę pod Racławicami*. — 
Przedstawienie wypadło dobrze. Podczas przed- 
atawienia i w antraktach przygrywała „Har- 
monja“. Gra „Harmonji* podobałajsię bardzo. Do 
dać wypada, że ujeżdżalnia pomieściła około 
czterech tysięcy osób, a z tych było około ty- 
siąca włościan. — Cała uroczystość wypadła 
wspaniale. 

* = * 

Z Rehatyna piszą do nas: Nasze miasto 
nie zoatało w tyle po za innemi w uczczeniu se- 
tnej rocznicy bitwy Racławickiej. Dzięki stara- 
niom tutejszego „Sokoła“, obchodziliśmy uroczy- 
Btość Kościuszkowską dħia 4. kwietnia b. r. nie 
tyłko okazale, ale i z powagą, jakoteż godnością, 
tej sprawie należną. Ze wschodem słońca salwy 
z możdzierzy zwiastowały mieszkańcom ten dzień 
uroczysty. W kościele parafjalnym, pięknie przy- 
strojonym, odbyło się solenne błagalne nabożeń- 
stwo przy współudziale miejscowej inteligencji, 
mieszczaństwa i licznie zebranego ludu wiej- 
skiego. Rozdane w paruset egzemplarzach zaku- 
piony przez tutejszy wydział powiatowy, życiorys 
Kościuszki z jego podobizną. Chór naszego „„So- 
koła przyczynił się znacznie swym śpiewem do 
uświetnienia nabożeństwa i podniesienia ducha 
patrjotycznego odśpiewaniem pieśni narodowych. 
Pod koniec nabożeństwa usłyszeliśmy z ambony 
podniosłe słowa z ust miejscowego kaznodziei 
ks. Józefa Gabrysza, z uczuciem i iście skazgo- 
wską wymową wypowiedziane, na tle zasług na- 
szego bohatera. Kazanie to w istocie zdolne było 
porwać sluchaczy i zachęcić do naśladowania 
naszego wodza w miłości Ojczyzny i poświęce- 
miu bez granic dla sprawy narodowej. 

Wieczorem w sali kasynowej zakończyły : 
uroczystość starannie i źródłowo opracowany od- 
czyt druha Jamrugiewicza, następnie udatna de- 
klamacja „Reduty Ordona“, wygłoszona przez 
druba Staglika, poczem produkcje naszych chó- 
rów i amatorów wirtuozów, nakoniec przedsta- 
wienie żywych obrazów Grottgerowskich „Kucie 
koa“ i „Obrona sztandaru”. 

Miłą wreezcie niespodzianką było dla nas 
nabożeństwo solenne, urządzone w dnia następnym 
(5. kwietnia br.) przez miejscowych izraelitów 
w tutejszej synagodze. p 

* 

Zarząd „Czytelni kolejowej“ we Lwowie, 
Rrządza uroczysty wieczór mazykalno-deklama- 
cyjny, który się odbędzie w niedzielę dnia 22. 
kwietnia b. r. ku uczczeniu Tadeusza Kościu- 
| szki. Pregram: 1. Słowo wstępne wypowie p. 
Kazimierz Pepłowski. 2. a) Polonez: „Patrz Ko- 
ściusko*, b) „Bartoszu, Bartoszu* odśpiewa chór 
Czytelni kolejowej. 3. Solo na skrzypcach, odegra 
z akompanjam. fortepianu panna Daczkowska. 
4. K. Gaszyński: „Orzeł“, wygłosi p. Łańcucki. 
5. Moniuszko: „Dwie zorze“, odśpiewa p. Bru- 
narski 6. Solo fortepianowe, odegra pna Buko- 
wska. 7. M. Sołtys: „Pieśni ludowe*, odśpiewa 
chór. 8. Pisz Stanisław: „Stary żołnierz“, wy- 
głosi p. Proszowski. 9. Kratzer: „Skrzypki 
swaty', odśpiewa p. Surgent. 10. Mańkowski: 
„Wspomnienia“, odegrają na cytrach panna 
Schoenfeld i pan Hargesheimer. 11. Lenarto- 
wiez: „Opowiadanie Lirnika z bitwy Racławi- 
ckiej“, wygłosi pan Kruczkowski. 12. „Wieniee 
pieśni polskich“, odśpiewa chór. 


Wystawa krajowa 


Dział starożytności. 
Dział starożytności zapowiada się bardzo świe- 
tnie. 

Dzięki żarliwym, nieustającym na chwilę zabie- 
gom p. przewodniczącego sekcji, zgłoszenia z krajn 
napływają obficie, niemniej też z zagranicy spodzie- 
wać się można wielu nader cennych okazów, na uży- 
tek bowiem naszej wystawy otworzyły zbiory swoje 
pierwszorzędne muzea Austro-Węgier i inne. 

Między niemi muzeum budapeszteńskie powiado- 
miło dyrekcję wystawy, iż wysyła dwa niezwykłej 
dla nas wartości zabytki: jestto szabla Jana So- 
bieskiego i portret Stefana Batorego, 
wykonany płaskorzeźbą w ołowiu. 

Szabla bohaterskiego króla, której ostrze tylekroć 
błyskało na postrach wrogów, ma rękojeść i klingę 
bogato zdobną ornamentami, wykonanemi w złocie i 
en niello. Brzegi ostrza tworzą krzywiznę łukową; 
u nasady klingi znajdujemy, jak gdyby podłużny me- 
daljon, wypełniony imitacją znaków orjentalnych, na 
drugim zaś końcu napis: „HAEC META LABO- 
RUM“, unoszący się nad symbolami wiary : krzyżem 
i wieńcem wawrzynu. Tuż obok druga dewiza głosi 
dawną maksymę: „CAVE A FALSIS AMICIS 
f SALVABO TE AB INIMICIS*. Z pośród 
wielu innych jeszcze ozdób wynurza się korona pol- 
ska z inicjałami J. R. P. Wszystkie te szczegóły, 
inkrnstowane w złocie, odznaczają się nadzwyczajną 
subtelnością wykonania. Rękojeść wyłożona jaszezurem, 
ma po nad tem  podścieliskiem łańcuszkową siatkę 
złotą, przytwierdzoną czterema gwiazdami. Do ozdoby 
użyto tn jeszcze wielkiego kryształu, okolonego 27 
brylantami Oprócz ozdobnych ornamentacji niellowych, 
zwraca tu nu siebie uwagę, wykonana w złocie figura 
rycerza, wznoszącego miecz nad powalonym Tur- 
kiem. 

Niemniej zajmującym jest ołowiany medaljon 
Stefana Batorego. Pogromca Moskwy, przedstawiony 
tu w stroju narodowym, w znanym z tyłu portretów 
i szubie, z pod której wyziera lewa ręka, ujmująca 
rękojeść szabli, podczas gdy prawa ręka wspiera się 
na stole, do połowy zakryta złożoną na nim koroną. 


W otoku napis: „STEFHA. D. G. — REX. 
POLO" okolony współśrodkowym łukiem z niemie- 
ckim tekstem: „„BTEN. HERRN. VATERN. 
ZU. EHREN. UND. DEN. RITTERLICHEN. 
ADEL. ZU. GNAD*. Łukowe pole po nad tym 
napisem wypełniają gryfy i amorety, oraz tarcze 
herbowe. Na brzegach medaljonu znowu napis, pozo- 


stający w ścisłym związku z napisem  wewnę- 
trznym. 
O innych cennych nabytkach w dziale staro- 


żytności doniesiemy wkuótee. 


Æ Æ 

Liezba robotników na placu wystawy 
zwiększa się niemal z dniem każdym. Przy ostatniej 
wypłacie dyrekcja asygnowała za robociznę w swoim 
tylko zakresie snmę 3000 zł., podczas gdy przed ro- 
kiem placono tygodniowo niespełna trzecią część, tej 
sumy. Frekwencja publiczności jest też coraz znaczniej- 
szą. Ubiegłej niedzieli zwidziło plac za biletami 
wstępu 4860 osób. 

Rozpoczęto już budowę boiska dla „So- 
kołów*, strażnicy dla straży ochotniczych ognie- 
wych, oraz toru dla cyklistów. Boisko to przejdzie o 
wiele rozmiarami pierwsze z r. 1892. 

Pawilon architektury otrzyma nietylko 
wewnątrz, ale i zewnątrz przyozdobienie  polichro- 
miczne. Prace przedwstępne rozpoczęte zostały. 

Przygotowania do wystawy naftowej 
znacznie postąpiły. Nie należy wątpić, iż pp. przed- 
siębiorcy naftowi w jak najpoważniejszej liczbie staną 
do apelu i zbogacą wybitny tyle dział prodnkcji kra- 
jowej. Słyszeliśmy też o projekcie ustawienia w parkn 
dwóch lamp, płonących za pomocą oleju rozpylanego 
o sile 4000 świee! Byłoby to światło dotąd u nas 
nie widziane. 


Pożar Nowego Sącza. 


Nowy Sącz 18. kwietnia. 

Z poprzednich doniesień wiadomo już, że 
pastwą pożaru stała się poczta, magistrat z wszy- 
stkiemi starożytnemi aktami, kościół OO. Jezu- 
itów, gimnazjum wraz ze zbiorami, kościół ewan- 
gelioki, oraz mnóstwo domów w samym Rynku 
i na ulicach ku Dunajcowi położonych. 

Ogółem poniosło szkodę stu kilkudziesięciu 
właścicieli; ostateczna ich liczba dotąd niezesta- 
wiona. Ubezpieczeni przeważnie wszyscy w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 
czeń. Między poszkodowanymi są przeważnie 
izraelici. O gwałtowności ognia i szerzeniu się 
niszczącego żywiołu w pierwszej chwili bez 

rzeszkody świadczy fakt, iż w dwupiętrowym 

A wypaliły się legary podłogowe w parterze; 
część ścian runęła, tak, że miejscami w ulicach 
komunikacja jest utrudniona. Spaliły się prawie 
wszystkie te same domy, które również w roku 
1890 uległy pożarowi. 

Strata ciągle się powiększa, a na domiar 
smutku, zaczęły palić się jeszcze Wielopole i 
Wielogłowy, Zawada, Rytro, Łazy. Na kolei po- 
żar ugaszono. W tej chwili pali się przedmieście 
Kaduk. Bardze to uderza, że tyle pożarów naraz 
w okolicy powstaje. Zachowanie się naszej stra- 
ży raziło tem nieco, że dom jednego z radnych 
kryty blachą, gorliwą otoczyła opieką, nie tro- 
szcząc sią wcale o biedną wdowę po kapitanie. 
Obce straże, poparzywszy sobie ręce, któremi 
rozrywały płonące belki w braku wody, pood- 
jeżdżały do swych siedzib. 

Wojsko broniło z początku własnych gma- 
chów, nie mogło zatem brać udziału w akcji 
ratunkowej ogólnej. Następnego dnia jednak 
obsadziło wszystkie zagrożone stanowiska i nio- 
sło pomoc nadzwyczaj skuteczną. Podpułkownik 
Wolny rozwinął niesłychaną energję. Pierwszej 
skutecznej pomocy udzieliła miastu straż pożarna 
kolejowa. Najbardziej zasłużyła się jednak straż 
krakowska z brandmistrzami Stępińskim i Wój- 
cikiem na czele. Dodać potrzeba, że straż kra- 
kowska, przybyła z Krakowa z beczkami napeł- 
nionemi wodą i stanęła od razu do dzieła. Straż 
sądecka przybyła do ognia bez wody. 

Straty obliczają co najmniej na półtora mi- 
ljona. Ogromne składy propinacji głównej, han- 
dle win, zboża, dalej mnóstwo gotówki, papie- 
rów wartościowych i obligacyj pożar pochłonął. 
Samych sklepów spłonęło około 100. 

Dotąd zameldowano o trzech osobach, które 
utraciły życie w pożarze. 

Towarzystwo ratunkowe krakowskie przy- 
było razem; ze strażą krakowską. Pomoc jego 
okazała się nieoszacowaną. W ciągu dnia doko 
nano 55 opatrunków większych. Zaraz po przy- 
byciu zainaugurowało Towarzystwo ratunkowe, 
w zastępstwie komitetu składkę doraźną. Zebra- 
no 72 zł. i nieco żywności, które nadesłała oko- 
lica. Chleb i żywność rozdawano najgwałtowniej 
potrzebującym i pod gołem niebem obozującym 
pogorzelcom. 

Pieniądze oddało Towarzystwo ratunkowe 
staroście p. Friedrichowi do dalszej dyspozycji. 
Należy zaznaczyć niesłychaną bezradność Rady 
gminnej i organów magistrackich. Brak koni do 
wożenia wody, dawał się znacznie odczuwać, a 
powinno się było o nie starostwo u wojskowości 
postarać Brak energji i zarządu w akcji ratun- 
kowej, zawinił tu wiele. Na każdym kroku bez- 
radność. Straż krakowska, której Nowy Sącz 
ma zawdzięczyć, iż nie spłonął do szczętu, przez 
24 godzin w ustach nic nie miała. Nikt o niej 
nie pomyślał. Wieczorem drugiego dnia dopiero, 
podpułkownik Wolny, kazał zastawić dla dziel- 
nych strażaków stoły na rynku i pożywić kon- 
serwami mięsnemi i piwem. 

Pogorzelcy-żydzi urządzili sobie koczowisko 
nad Dunajcem i Kamienicą na tamecznych łą- 
kach; mieści się tam kilkaset biednych rodzin. 
Żydzi wyjeżdżają stąd licznie. Jeneralna dyre- 
kcja na odnośne żądanie upoważniła d rekcję 
ruchu w Krakowie, aby pogorzelcom, chcącym 
opuścić Nowy Sącz, wydawano bilety bezpłatne, 
celem wyjazdu. Przesyłki żywności przewozi 
kolej państwowa, jako pospieszne, bezpłatnie. 


Ld 
Dyrekcja krakowskiego Towa- 
rzyswa wzaj. ubezp. odbyła dłuższe nara- 
dy z naczelnikiem wydziału szkód, p. Huha- 
czkiem, co do najrychlejszego przeprowadzenia 
likwidacji i wypłaty szkód pogorzelcom Nowego 
Sącza. Postanowiono, że naczelnik wydziału 
szkód. p. Hubaczek wyjeżdża w sobotę do No- 
wego Sącza, celem zarządzenia na miejscu likwi- 
dacji szkód i w dniu tym równocześnie zgroma- 
dzi w Nowym Sączu 10 likwidatorów, ażeby 
rychło przeprowadzić obliczenie szkód i jak naj- 
szybsze wypłacenie wynagrodzenia uskutecznić. 
Tymczasem, wysłani już przedwczoraj likwidato- 
rowie, zbierają na miejscu potrzebny materjał 

do ostatecznej likwidacji. 


HG" Krem orjentalny biały, -Bë 


1 xl., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółkawy dla szatyuek zł. 1°20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 
gostanie calkiem odświeżoną i odmłodzoną 


DZIENNIK PÓŁŚKI z dnia 21. Kwietnia 1804. 


KRONIKA. 

Drugi 1.000 
i 125 koron, groszy 88 złożono dotychczas w ad- 
ministracji Dziennika Polskiego na cel uczczenia 
osoby najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa 
Izaaka Issakowicza. Suma ta złożoną jest 
na książeczkę galic. Kasy Oszczędności Nr. 
47.926. 

Słowa nasze nie padły tedy na grunt jało- 
wy. Suma powyższa, acz skarbów nie przedsta- 
wia, imponuje jednak, jeśli się zważy czas kró- 
tki, w jakim ją uzbierano i nie przekraczalną 
granicę jednej korony, jako udziała w hołdzie. 
Wedle pobieżnych obliczeń, wykazuje sama tyl- 
ko lista iwowska — przeszło 3000 osób, liczbę, 
która niezawodnie znacznie jeszcze urośnie. 

Zewsząd zaś z prowincji dochodzą nas via- 
domości, iż potworzyły się komitety lokalne i że 
w najodleglejszych nawet zakątkach kraju myśl 
uczczenia zasłużonego duszpasterza, obywatela, 
patrjoty z entuzjazmem została pochwycona. 

Niechajże płyną jak najobficiej srebrne ko- 
rony i skromne miedziaki; niech płyną do skar- 
bnicy, w którą naród składa z wdowim greszem 
największy skarb swój: serce — żywe serce, 
drgające miłością cnoty i ideałów narodowych, 
uosobionych w dostojnej osobie księcia kościoła. 

Wielkim ten hołd będzie, nie wielkością cy- 
frową, bo na to nie stać ubogiej naszej ziemi, 
lecz powszechnością manifestacji, wyrażającej 
uczucia całego narodu. 


Pamiętajmy © fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 21. kwietnia. 

O godz. 10. przedpoł. walne zgromadzenie gal. 
Kasy oszczędności. 

Teatr hr. Skarbka: „Rycerskość wieśniacza*, 
opera w 1 akcie P. Mascagni'ego. Przedostatni go- 
ściny występ panny Miry Helier. Przedstawienie roz- 
pocznie: „Poskromienie złośnicy“, komedja 5 aktach 
Szekspira. Początek o godz. 7*/, wieczorem. 

Niedziela 2%. kwietnia. 

O godz. 3. popoł. walne zgromadzenie Towarz. 
strzeleckiego. 

Wycieczka inauguracyjna lw. Klubu cyklistów 
do Brzuchowie. Wyjazd o godz. 4. popoł. 

O godz. 7. wieczorem humorystyczny wieczorek 
artystów teatru łódzkiego Lelewicza i Celińskiego 
w sali „Sokoła.“ 

O godz. 7. uroczysty wieczorek ku uczczeniu 
Tadeusza Kościuszki w „Czytelni kolejowej.“ 


imienia Tadeusza 


Wiadomości osobiste. Ks. kardynał Dunaje- 
wski w przeszły ezwartek po raz drugi przyjmo- 
wany był na osobnem posłuchaniu u Ojca św. Roz- 
mowa trwała godzinę, następnie zaś ks. kardynał 
wprowadził hr. Ludwika Dębickiego, wraz z żoną i 
dwiema córkami na prywatną audjencję do Ojca św. — 
Ks. Jan Fischer, profesor szkoły realnej w Czer- 
diowcach, długoletni prezes tamt. Czytelni polskiej, 
otrzymał prezentę na rzym. kat. parafję w Śniatynie. 
W ustępującym kapłanie tracą bukowińscy Polacy 
jednego z najdzielniejszych patrjotów i przewódeów. 

Z życia towarzyskiego. Panna Amalja Ja- 
Btrzębska, córka pp. Stanisława i Marji z Dem- 
bińskich, właścicieli dóbr Jurków w gub. kieleckiej, 
wstępuje niezadługo w związek małżeński z p. Ste- 
fanem hr. Ponińskim, synem p. Władysława, 
jenerała wojsk jęk, b, adjutąnta króla, Wiktora- 
Emanuela i małżonki jego Olgi z ks. Światopełk- 
Czetwertyńskich br. Ponińskich, poddanych włoskich. 

Ślub bar. Stefana Wassilko z córką prezy- 
denta Bukowiny baronówną Krause, odbędzie się 


d. 3. maja. 

Kalendarz. Sobota (21.): Anzelma b. Wschód 
złońca o godzinie 5 minnt 10, zachód o godzinie 6. 
minut 49. 


Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, ptaętw 
wedne i błotne w ogólności. 

Posiedzenie pełnego komitetu, mającego się 
zająć zakupn'm «raz wręczeniem honorowego daru 
czcigodnemu arcybiskupowi, księdzu Issako wi- 
czowi, odbędzie się stanowczo we środę dnia 25. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w wielkiej sali ratu- 
szowej. Na czele komitetu stanął, jak to już dono- 
siliśmy, prezydent miasta p. Mochnacki. Zapro- 
szenia zostaną w tych dniach rozesłane. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
biskupa Issakowicza złożyli: po jednej koronie : 

Tytus Sobota, Marja Sobota, Jan i Marja Ra- 
mułtowie z Bóbrki, Jan Kwiatkowski z rodziną z Ja- 
rosławia (4 kor.), J. E. Wilhelm hr. Siemieński, 
Kazimierz Tchorznieki, Roman Bart, ksiądz Piotr 
Rylski, Łncja Russanowska, Juljan Smalawski, Sabina 
Smalawska, Kazimiera Szeferówna, 

Od członków towarzystwa kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie: St. Markiewicz, Er. Jahl, 
Ign. Strórr, Zyg. Wrześniowski, Ferd. Kornecki, Stan. 
Płoński, Mar. Signio, Miecz. Szydłowski, Wład. Sta- 
chiewiez. Mich. Doryk, Gust. Hawranek, Stan. Emi- 
nowicz, Eug. Schayer, Mik. Ludwig, Lud. Krokowski, 
Stan. Popowicz, Wład. Łukasiewicz, Ant Gudiens, 
Adam Przylibski, Feliks Kowałski, Ludw. Winiarrz, 
Ferd. Bardasz, Stan. Piątkowski, Józ. Łuszczycki, 
Jan Pangerl, Fran. Chładek, Józ. Proksch, Józ. Berl, 
Wal. Zacharjasiewicz, Schayer Juljan, Bron. Klecan, 
Alb. Szkowron, Leon Życzyński, Eug. Białkowski, 
Jan Sadłowski, Wład. Bażant, Woj. Misiąg, Piotr 
Chrząstowski, Bol. Zienkowicz, Gust. Schubuth, A. 
Bałaban, J. Martynowicz, J. Beucock, Tom. Czech 
50 gr., Aug. Haist 60 gr., Piotr Sagański 40 gr. 

Z prowincji: Ludwik Radwański, inżynier 
ze Stanisławowa za 4 osoby (koron 4): Michał, 
Józefa, Marja, Stanisław, Władysław, Mieczysław i 
wnuczka Zosia Bogdanowicze z Kossowa (8 kor.); 
Józefa i Władysław Rybczyński w Tłustem (2 
korony); Stanisław i Katarzyna Kobrzyńscy, Stani- 
sław Jedliński i Bronisław Sueski ze Sienkowa 
koło Radziechowa (4 korony); Helena Bilińska, Józef 
Lanikiewicz, Tekla Lanikiewiczowa, Eugeniusz Roz- 
wadowski, Oskar Lidl, Władysław Miączyński, Ta- 
deusz Miączyński, Józef Michalczewski w Żółkwi 
(8 koron); Herman i Franciszka Atlasowie z Lima- 
nowej (2 korony); Wiktor i Leokadja Bilscy w 
Załeszezykach (2 korony); Dr. Lachowicz 
z żoną w Rzeszowie (2 korony). 

Z Brzeżan nadesłano kwotę 14 zł. 50 ct., zebra- 
nych podczas uczty pożegnalnej urządzonej przez oby- 
watelstwo okoliczne dla p. Józefa Jędrzejowiczu ; którą 
złożyli pp.: Napoleon Gołaszewski, Alfred Grabowski, 
Jędrzejowicz Józef, Jędrzejowicz Tomisław, Mieczysław 
hr. Komorowski, Józef Kopystyński, Józef Krzysztofo- 
wicz, Michał Krzyżanowski, Teodor Korduba, Edmund 
Lityński za siebie i familję (7 kor.),  Marynowski 
Łucjan, Miliński Józef, Maramorosz Tomasz, Juljusz 
Padlewski, dr. Stanisław Schatzl, ksiądz Leonard 
Sołecki, ksiądz Józef Theodorowicz, Kazimierz Tracze- 


MLA.GFNOLIN A. 


jedyny środek odświeżający płeć: Skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa 
enerweność nesa i wągry.) Cera tego anakomitego środka | ał, 60 ot. 


wski, 
mierz Zaremba, N. N. (2 kor.) 

Ze Stryja nadesłali pp.: Korotkiewioz,: Dimpler. 
Sk. 0. 5., M. S., H. S., R. G., Lunicki, Zajączko- 
wski, Józef Mokowitz, Adolf Wilezyński, Józef Aich- 
miller, Janowski, Funtana, Moser, Schond, Frome, 
Pand, M. Słotarski, W. Barański, M. Saraude, 
Muzyka. 

Zapomoga dla Nowego Sącza. Na wczorajsze 
sesji uchwalił Wydział krajowy udzielić z funduszu 
krajowego kwotę 1000 złr. tytułem zapomogi dla 
pogorzelców m. Nowego Sącza. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie zezwoliła asystentom pocztowym  Jakóbowi 
Zandererowi ze Lwowa i Mojżeszowi Gesan- 
gowi z Podwołoczysk, na zamianę miejsc służ- 
bowych. 

Wiosna zawitała do nas w oałej pełni. Powie- 
trze się ociepliło, a wczoraj mieliśmy pierwszy wio- 
senny cieplutki deszczyk. To też jest nadzieja, że 
niezadługo zaczną się wycieczki zamiejskie, a spra- 
gnieni świeżego. powietrza Iiwowianie, zaczną wyjeż- 
dżać do Brzuchowie i Zimnejwody. A tu tymczasem 
pomimo częstych nawoływań prasy dotychczas nic 
dla wygody publiczności nie zrobiono. 

Dyrekeja kolei państwowej, a właściwie p. Dey- 
ma, powinien przecież zaopiekować się sprawą urzą- 
dzenia na stacji w Brzuchowicach sali poczekalnej, 
przedewszystkiem dla pań, które dziś są tam nara- 
żone na nieprzyjemności i słuchanie wcale niebndu- 
jących wyrażeń podochoconych robotników, którzy do 
lokalu restauracji, będącego dziś zarazem poczekalnią 
niejake kątem, schodzą się i czynią pobyt osobom 
przyzwoitego wychowania prawie niemożliwym. 

Zdaje się, że jakoś we wrześniu zr. wysłaną 
była do Brzuchowie komisja do zbadania tych sto- 
sunków i o ile nam wiadomo, uznała żądanie otwarcia 
tam poczekalni za uzasadnione. Obecnie zbliża się 
WIOSNA, w czasie której publiczność lwowska zwykła 
udawać się do Brzachowie, zatem należałoby tę 
sprawę załatwić zgodnie z życzeniami publiczności. 

Jest to obowiązkiem gminy m. Lwowa, której 
jako właścicielce powinno na tem zależeć, ażeby się 
ta stacja klimatyczna podniosła. A da się to tem 
łatwiej zrobić, gdy obecnie referentem biura dóbr 
miejskich jest radca p. Cossa, przychylnie dla tej 
sprawy usposobiony. 

Polecamy więc Brzuchowiee jeszcze raz gorącej 
opiece p. prezydenta miasta i rady miejskiej. 

Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd krajowy dla 
spraw karnych, zatwierdził zarządzoną przez proku- 
ratorję państwa konfiskatę nr. 8. Smigusa z dnia 
15. bm. za artykuł pt. „Hr. Lambergowi*. Po- 
wody konfiskaty, podane przez sąd, są następujące : 
„W inkryminowanym artykule pod napisem „Hr. 
Lambergowi*, autor lżeniem  funkcjonarjusza władzy 
wojskowej, usiłuje poniżyć n czytelników zarzą- 
dzenia władzy wojskowej ze wzgiędu na tejże 
zarządzenia urzędowe do wzgardy i niena- 
wiści pobudzić, w czem mieszczą się znamiona wy- 
stępku w $ 300. u. k. przewidziane, dlatego zarzą- 
dzona i wykonana na dniu 14. kwietnia 1894 przez 
prokuratorję państwa konfiskata, jest usprawiedli- 
wioną.* 

Przeciw temu wyrokowi redakcja zgłosiła oczy- 
wiście odwołanie, wskutek którego odbędzie się w tej 
sprawie rozprawa jawna przed trybunałem dla spraw 
prasowych. 

Wydalenie. Dnia 23. b. m. aresztowano we 
Lwowie słuchacza weterynarji Gronkowskiego, pod- 
danego rosyjskiego, pod zarzutem, iż rzekomo trudni 
się przemycaniem wydawnictw „komitetu wolnej prasy 
rosyjskiej w Londynie“ przez granice do Rosji. Are- 
sztówanego postanowiono wydalić i odstawić do gra- 
nicy. W śrydę w nocy odstawił go ajeut policyjny 
Kozłowski do Ławooznego. Na dworcu kolejowym 
we Lwowie z żalem żegnali Gronkowskiego koledzy 
weterynarze. 

Ait Heil! Na ogłoszeniach cyklistów lwowskich 
pisze słusznie Głos Narodu czytamy ze zdziwieniem 
w końco wyrazy: „All Heil!*, Ma to być pozdrowie- 
nie, na wzór używanego przez Czechów „Na zdar!“ 
a przez naszych Sokołów n. p. „Czołem!* Czy inni 
polscy cykliści używają tege samego pozdrowienia, 
nie wiemy, ale jeżeli tak, to smutno, poniżają bo- 
wiem .mowę ojczystą najniepotrzebniej, Język polski 
jest chyba dosyć bogatym, ażeby potrzebował przy 
lada pozdrowieniu nawet, zapożyczać się u obcych. 

Celem zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom 
polecił urząd budownictwa miejskiego surowo prze- 
strzegać, aby rusztowania tak przy nowo stawianych 
domach, jak i podczas restauracji domów, byłyssilne, 
bezpieczne i na sztandarach stawiane. Przedsiębiorcom, 
którzyby się nie stosowali do powyższych przepisów, 
mają być natychmiast wstrzymane roboty, aż do 
czasu ustawienia odpowiednich rusztowań. Rozporzą- 
dzenie to wydał w tej mierze magistrat lwowski, 
gdyż nasz urząd budowniczy o takich drebno- 
sikach (!) nawet nie pomyśli. 

Temperatura. Barometr opada. Średni» tempe- 
ratura w tym czasie była ++- 152°C., najwyższa 
-+ 20:6*0., najniższa -|- 90°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie połndn.-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 6 m/sek; średnia temperatura doby 
pozostanie około —j- 10°C., niebo będzie przeważnie 
zachmuzone, a względna wilgotność powietrza około 
76 proc.; opad, deszcz nieznaczny. 

Losy na rysunki Matejki. Ministerstwo skarbu 
zezwoliło komitetowi dla „głodnych dzieci* na urzą- 
dzenie loterji o 1000 losach à 1 zł, na rysunki 
Matejki. Dochód przeznaczony, stosownie do woli śp. 
mistrza, na pokrycie kosztów żywienia biednej dziatwy 
szkolnej. : 

Kolej konna w Krakowie. Sekcja ekonomiczna 
rady miejskiej krakowskiej rozpoczęła onegdaj obrady 
nad sprawą zaprowadzenia drugiego toru kolei kon- 
nej i rozszerzenia dotychczasowej sieci. Onegdaj 
uchwaliła sekcja w zasadzie zgodzić się na położenie 
drugiego toru; wezoraj miała obradować nad warun- 
kami, pod jakimi gmiua na budowę drugiego toru 
zezwolić może. A 

Nowy pożar. Onegdaj o godzinie 8 minut 45 
wieczorem, zawiadomiono straż ogniową krakowską, 
że w Michałowicach wybuchł pożar. Po skonstato- 
waniu, że pożar szerzy się po stronie rosyjskiej, straż 
zmuszona ograniczyć się do miejscowych potrzeb, nie 
mogła pospieszyć tam Z pomocą 

Z Kalwarji piszą d. 18. bm. Dnia 17. b. m. 
w południe wybuchł ogień na wieży klasztoru OO. 
Bernardynów. Paliły się rusztowania drewniane, w 
wieży się znajdujące. Straż ogniowa kalwaryjska spo- 
strzegłszy wczas ogień, zdołałe takowy stłumić z sa- 
mego początku. Powodem ognia była nieostrożność 
robotników, którzy zajęci byli na wieży lutowaniem 
blachy. Nieszczęście byłoby rzeczywiście wielkie, 
gdyż wiatr był siiny. 

Jubiieusz 25-letniego istnienia Czytelni polskiej 
w (Czerniowcach. połączony z uroczystością poświę- 
eenia sztandaru „Sokoła“ bukowińskiego, zaintere- 
sował żywo umysły rodaków na Bukowinie. Uroczy- 
stość odbędzie się w dniach Świąt Zielonych, tj. 13. 
i 14. maja. Komitet jubileuszowy, któremu przewo- 


Józef Tyszkowski, Antoni Wiszniewski, Kazi:. 
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dniczy prezes Czytelni polskiej, br. Jan Kapri, pra- 
cuje gorączkowo, ażeby każdy punkt programu wy- 
padł pależycie. 

Koncert odbędzie się drugiego dnia jubileuszu, 
a to w sali muzycznej, w południe o godz. 1'/,. 
Program wypełnią śpiewy lwowskiego Towarzystwa 
Śpiewackiego „Koho*, które w tym celu zaproszono 
do Czerniowiec. 

Towarzystwo błękitnogo krzyża. Pod taką 
nazwą zawiązało się w Czerniewcach stowarzyszenie, 
którego celem będzie zwalczanie pijaństwa. Członko- 
wie Towarzystwa ślubują, iż nigdy w życiu nie będe 
używali napojów spirytusowych. Prezesem jest 
Stefan Vollert. < 

Tajemniczy fakt. Z Bołszowiec otrzymuje Diło 
następującą korespondencję: Bez wieści przepać? 
Leonard Daszyński, tutejszy nanczyciel ludowy. Dnia 
18. marca Daszyński, pobity przez żydów, wyjeo.ał 
do Stanisławowa, ażeby poddać się oględzinom le- 
karskim i wnieść skargę do sądu. Dotychczas nie ma 
żadnej wiadomości o Daszyńskim mimo, jż władze 
ogłosiły, aby go szukać, Żydzi tymczasem cieszą się 
i bezkarnie prześladują pozostałą żonę nauczyciela, 
oraz chwałą się, że potrafią tak sprawą pokierować, 
iż wyjdą z niej czyści. Zachodzi obawa, czy Daszyń- 
skiego, powracającego ze Stanisławowa, nie zamordo- 
wano gdzie w drodze, tembardziej, że pewien wło- 
ścianin jabłonowski oświadczył nanczycielce Trześnio- 
wskiej, iż wie, gdzie się znajduje Daszyński, lecz 
nie powie za żadne skarby na świecie, gdyż bsł się 
żydów. Władze energicznie zająć się powinky wy- 
świetleniem tej kwestji, tem więcej, iż pozostały żona 
i dzieci nie są także pewne życia przed butnymi 
żydąmi. 

Ukąszenie żmii. P. Stanisław Rozwadowski, 
współwłaściciel Podchybia przy Kalwarji, a zarazem 
adjunkt lasowy w skarbie Ki. Branickiegogw Suchej, 
został dnia 1.7, w Stryszawie koło Lachowie, uką- 
szony przez żmiję, którą nieostrożnie wziął w _ rękę. 
Pomimo natychmiastowege wysszała i podwiązania 
rany i późniejszej pomocy lekarskiej, stan pana R. 
dotąd jest bardzo groźny. 

Nowy urząd wojskowy. W kołach wojskowych 
wiedeńskich słychać, że na życzenie samego aroyks. 
Albrechta, piastującego urząd generalnego inspe 
ktora armji, ma być mu dodany adlatus z tytułem i 
rangą zastępcy generalnego inspektora armji. Na ta 
ważne stanowisko powołany być ma generał broni br. 
Schónfeld. 

Wiśnia kwitnąca. W ogrodzie p. J. Kowna- 
okiego w Warszawie młode drzewko wiśniowe, nie 
mające jeszcze rozwiniętych liści, okryło się kwiatem. 
Właściciel ogrodu, fakt ten niepowszedni z powodu 
wczesnej pory, tłumaczy wystawieniem drzewka ne 
działanie słońca południowego. 

Pożary. W Ostrowie, w W. ks. Foznąńskiem 
zgorzało kilkanaście domostw, z których przeważna 
część była nieubezpieczoną. 

Nie ma to jak dobre gospodarstwo! Wia- 
domo, że we ech powstała myśl urządzenia 
w r. 1895 powszechnej wystawy w Rzymie. Zebrano 
nawet na ten cel 47.000 franków gotówką i drogą 
subskrypcji 135.000 franków. Tymczasem parlament 
odmówił poparcia i pomocy, myśl spełsła więc na 
niczem, lecz wraz z nią niestety i większa ozęść 
funduszów — które roztrwoniono na urządzenie ele- 
ganckich biur i opłaty różnych „przedwstęp- 
nych czynności”, Żeby to choć po wystawie... 
jęczą ci, co dali a złapać. 

Nowy Hugo Schenk. Niebawem rozpocznie się 
w sądzie obwodowym w Kutienberg rozprawa prze- 
ciw niejakiemu Józefowi Doleżałeke wi, przeciw 
któremu są silne poszlaki, iż równie jak swęlęgo 
czasu Schenk, nawiązywał stosunki miłonge zę si 
żącemi, a następnie mordowałjje i ekradał —Sąd po- 
lecił wykonać mnóstwo fotografij ofiaz niegodziwca, 
które będą wystawione na widok publiczny we 
wszystkich miejscowościach gdzie operował, celem 
sprawdzenia ieh tożsamości, 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Badeni 
wyjechał onegdaj wieczorem do Krakowa. 

Początek składek na pogorzelców Nowego 
Sącza, dała dyrekcja wystawy krajowej, wysyłając 
100 zł. na ręce nowosądeckiego burmistrza. 

W celu utrzymania porządku przy wstępie na 
plac wystay dyrekeja policji uprasza publiczność, by 
jadąc tam, zechciała płacić woźnicom fiakórw i do- 
rożek ich należytość przy wsiadaniu lub podczas 
jazdy, a nie przy wysiadanin na placu wystawy. Na- 
leżytość wynosi dla fiakra 80 ct., dla dorożki paro- 
konnej 50 ct., dla dorożki jednokonnej 35 et. 

Towarzystwo ratunkowe. Wczoraj o godz. 
8'80 wieczorem zawezwano pogotowie za rogatkę Ja- 
nowską do fabryki dachówek do pokaleczonych w bójce 
robotników. Na miejscu zastano trzech pokaleczonych, 
których przewieziono na stację, gdzie skonstatowano : 
U Tomasza Jakielaszka, 36 lat liczącego, ranę tłu- 
czoną na guzie kości potylicznej 2 ctm. długą, obrzę- 
kłą, nadto liczne kontuzje na placach i boku lewym. 
U Raczki Michała, 28 lat liczącego, trzy rany na 
szozycie głowy, tłuczone, o brzegach nierównych, po- 
szarpanych. Rana pierwsza po lewej stronie, 3 ctm. 
dłage, sięga do okostnej. Druga 2 ctm. długa, cig- 
gnie się od strony lewej ku prawej. Poniżej jest 
trzecia, 6 ctm. długa, sięgająca do okostnej. Nadto 
silny obrzęk u wszystkieh ran. U Krysty Marcina, 
27 lat liczącego, na kości ciemieniowej lewej, w 
przedniej części ranę tłuczoną 1'/, otm. długą, nadto 
na keści skroniowej lewej, ranę tłuczoną z podbie- 
gnięciem krwawem powierzchowną j zdarcie naskórka 
na małżosinie ucha lewego po wewnętrznej stronie. 
Wszystkich opatrzono i odstawiono de domu. O godzi- 
nie 10-17 m. zgłosił się Eisig Dawidowicz, prakty 
kant ślusarskiej, podając, iż żelazo upadło mu na rę- 
kę i skaleczyło palec. Skonstatowano ranę ciętą 2 em. 
długą na palcu wskazującym ręki lewej w pierwszym 
stawie. Rannego opatrzono. 

Kronika brukowa. Przytrzymane znanego i no- 
towanego złodzieja nazwiskiem Kruka, który onegdaj 
na pl. Marjackim fwyciągnął jakiejś pani pagilares z 
kieszeni. Przy tej sposobności przyznał się Kruk, iz 
dnia 4. bm. skradł jakiemuś wieśniakowi na placu 
Zbożowym kwotę 7 zł., dnia 14. skradł jakiejś pani 
z kieszeni pugilares z kwotą 1 zł. 50 ct. i od tego 
dnia aż do chwili uwięzienia popełnił jeszcze kilka 
drobniejszych kradzieży, Jestto jeden z najniebezpie- 
czniejszych złodziei kieszonkowych. Wraz z Krukiem 
aresztowano jego towarzysza Chomina, również zna- 
nego kieszonkowego operatora. 

Zbłąkanego konia gniadego przytrzymał i pozo- 
stawił u siebie do zgłoszenia się właściciela Jan 
Senica, parobek piekarski, zamieszkały przy ul. Żół- 
kiewskiej 1. 44. 

Marji Śzeli, zamieszkałej na Kulparkowie, skra- 
dziono wczoraj rano z zamkniętego mieszkania, do 
którego sprawca dostał się po wybiciu 2 szyb w 
oknie, dużą zimową czarną chustkę wartości 10 zł., 
suknię jedwabną i drugą kaszmirową czarną łącznej 
wartości okoto 60 zł., 2 bicze francuskich dużych 
korali wartości około 50 zł., tudzież broszkę złotą 
kręconą wartości 10 zł. Rzeczy te były złożone 
częścią w szafie, częścią w kufrze, a złodziej rozbił 
zamek tak od kufra, jak od szafy, Biekaczem. 


J. IAHANATOWICZ, 
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Wagner kiedyś a dzisiaj. W Londynie obchodzą 
w d. 13. lutego czyli dniu śmierci Wagnera koncert 
pamiątkowy. Z tego powodu dzienniki przypomniały 
przeszłość. Kiedy Wagner dał się w Lońdynie po 
18z pierwszy słyszeć ze swemi kompozycjami w r. 
1855. zasypano go obelgami i szyderstwem. Jedni 
nazwali jego utwory  „najzupełniejszym chaosem", 
inni „kakofonją, dziką, przesadną i demagogiczną.* 
Times nazwał „Tannhausera* „niemożliwie nudnym“, 
a „Lohengrina* „kupą nieczystości. We Francji 
znany krytyk muzyczny, Fiorentino, pisał o muzyce 
Wagnera, „że nabawia ona morskiej choroby“; Aza- 
vedo, że jest muzyką bez idei i harmonją obrzydliwą; 
Paweł de Saint-Victor: „kakofonją, doprowadzoną do 
ostatecznych granic, wrzaskiem ordynarnym, ciemno- 
ścią gęstą i ciążącą”; Merimée: „Mógłbym się na- 
tchnąć taką muzyką, tylko potrzeba, ażebym się na- 
tchnął moim kotem, spacerującym po klawiszach." 
Dziś odwróciła się karta; wszyscy, a zwłaszcza t. 
zw. „dyletanci*, których pociąga dziwaczność i nie- 
zwykłość, pieją hymny pochwalne i bałwochwalcze 
na cześć Wagnera; gdy kto mówić o nim zacznie z 
pewna rozsądną krytyką, rzucają mu się do oczu, 
gotowi bić, a nie słuchać, tymczasem niechby ci 
wszyscy panowie przeczytali bardzo rozumną książkę 
dwutomową Nordau'a p. t. „Zwyrodnienie“ i wielee 
logiczny i druzgocący rozdział jej o Wagnerze, zwłaszcza 
zaś o jego naśladowcach, a wtedyby cokolwiek cno- 
eiat przycichnęli. 

Korespondencja redakcji. Panu X. w Ryma- 
mowie. Możemy pana zepewnić, że autorem korespen- 
dencji w Dzienniku o uroczystościach Kościuszko- 
wskich nie był p. Turek. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobetę przedstawienie rozpocznie „Poskromie- 
nie złośnicy“, komedja w 5. aktach Szekspir'a; 
zakończy „Rycerskość wieśniacza”*, opera w 1. akcie 
Piotra Mageagni'ego. Przedostatni gościnny występ 
panny Miry Heller, oraz występ pana Aleksandra 
Myszugi; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Chłop panem milionowym*, czyli „Dzie- 
wczyna ze Świata czarodziejskiego*, romantyczno- 
czarodziejska  krotochwila ze śpiewami w 5. aktach, 
a 18. odsłonach J. Raymunda; wieczór o godzinie 
pół do 8 „Kościuszko pod Racławicami“, obraz hi- 
storyczny ze śpiewami w 5. oddziałach, a 7. odsło- 
nach Wł. Anczyca, z muzyką K. Hoffmana. 

Z opory. Onegdajsza „Mignon“ w interpreta- 
oji p. Miry Hellerówny odznaczała się przede- 
wszystkiem większym spokojem w grze, co wyszło 
bardzo na korzyść postaci i co z przyjemnością zazna- 
czhmy. Partja ta, napisana przeważnie w tonach 
średnich jest w zupełności odpowiednią dla głosu 
śpiewaczki Arja z pierwszego aktu „Znaszli ten 
kraj* była odśpiewana dobrze, pomimo, iż uczucie 
pozostało trochę w cieniu. Koloratura z drugiego 
aktu pozostawia również trochę do życzenia. — Spie- 
waczkę, jak zwykle, okiaskiwano z zapałem. 

Wilhelma z całą pełnią uczncia Śpiewał pięknie 
p. Myszuga, a prócz niego występowali jeszcze 
pp. Skalska, Kasprowiczowa, Zegarkowski i Kar- 
piński. 

Opera pod dyrekcja p. 
ssij składnie. 
Rada miasta Lwowa. 
(Przyjęcie do zwiąsku gminy. — Nadanie oby- 
watelstwa miejskiego. -- Wybór nauczyciela kie- 
rującego sskoły im. Czackiego i dwóch nauczycieli 
raecywistych. —  Obsadzenie posady archiwarju- 
sza datónych aktów m. Lwowa.) 

(m.) Lwow 19. kwietnia. . Przewodniczył p. 
prezydent Mochnsacki. Posiedzenie było po- 
ufne. Pierwszym punkiem porządku dziennego 
był dalszy ciąg dyskusji” nad -sprawozdaniem p. 
r. Gerstmana, delegata rady miejskiej do 
rady szkolnej krajowej. Zanim atoli przystąpiono 
do dyskusji, rada na-prośbę p. prezydenta zała- 
twiła przedtem inne punkta porządku dziennego. 

Do związku gminy przyjęto pp. Karola Mo- 
chnackiego, podpułkownika obrony krajowej, Mar- 
jana Męcińskiego, Tytusa Kauckiego, Władysła- 
wa Seidla, Jana Mieleckiego, Edwarda Kuhna, 
Piotra Lwowskiego i księży Franciszka Wilem- 
skiego i Józefa Nowackiego, : członków Zgroma- 
dzenia OO. Zmartwychwstażców. ' 

Obywatelstwo miejskie nadano p. Antoniemu 
Sierakowskiemu. Na nauczyciela kierującego 
szkoły im. Czackiego udzielono prezentę 49 gło- 

sami p. Szczęsnemu Parasiewiczowi, kontrkandy- 
dat p. Przepieliński otrzymał 18 głosów. Pre- 
zentę na nauczycieli rzeczywistych szkół mioj- 
skich otrzymali pp. Faft i Jaworski. 

Na wniosok p. r. dr. Małeckiego uchwalono 
utworzyć posadę stałego archiwarjusza dawnych 
aktów m. Lwowa z rańgą sekretarza magisiratn 
i mianowano nim jednogłośnie dr. Aleksandra 
Czołowakiego. Na tem z powodu spóźnionej pory, 
przewodniczący zamknął posiedzenie. Dyskusję 
nad sprawozdaniem p. r. Głerstmana odroczono 


do następnego posiedzenia. 


Jareckiego szła zre- 


Gospodarstwo, przemysł i hande'. 


Z izby handlowej. Zgodnie z przedstawieniem przez 
sekr. p. Veltzóego wyczerpująco umótywowanemi wnio- 
skami specjalnej komisji do projektowanej przez min. han- 
dlu rewizji ustanowień iary do taryfy cłowej dla austro- 
węg. obszaru ełowego, oświadczyła się izba przeciw zni- 
żeniu obowiazujacych teraz ustanowień tary jako za nizkich 
i w obecnym stanie rzeczy. 
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adwakat krajowy w Tłustem i 
poszukuje rutynowanege koncypienta 
z praktyką sądową — począwszy od 
1478 1. maja 1894. 14 


SZNczne zęby į szczęki 


parn 
B. Ber era 
Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5. 


W celu prowadzenia wyszynku pro- 
pinacyjnego, poszukuje Się 


Ika tolika 
za stałem tygodniowom wynagrodze- 
niem wolnem pomieszkaniem, 0pa- 
łem i światłem. Pierwszeństwo bę- 
dzie mieć żonaty z niewielką familją, 
któregoby żona zdolną była zająć się 
utrzymywaniem kiłku pokoi gościn- 
nych i prowadzeniem dobrej kuchni. 
Zgłoszenia pod lit. A C. do Admini- 
1478 stracji tego czasopisma, 1-2 
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Bllaas uprzyw. gałic. akc. Banku hipotecznego za rok 
1893 wykazuje po odpisaniu strat w kwocie 45.609 zł., 
czystego zysku 504.800 zł. 

Rada nadzorcza uchwaliła przedstawić walnemu zgro- 
madzeniu, mającemu się odbyć dnia 24 kwietnia b. r, 
wniosek na wypłacenie akcjonarjuszom superdywidendy od 
akcji po 16 zł. " 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem, 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 7: kwietnia do 
do 14. kwietnia 1894 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
—— do -~p Żyto stare 6 25 


stara 660 do 7:60, nowa 

do 5'70, nowe —*— do —'—, jęczmień browarny stary 
5:50 do 6:25, nowy —'— do ——: pastewny 460 do 5 10, 
owies rtary 6-05 do 640, nowy — — do — -, breczka 


6775 do 7'25, kukurudza zeszł. 5:80 — 6—, nowa 5'10 do 
5:50, proso 5— do 5'50, groch do got 6'-* do 10 —, pa- 
stewny 4 15 do 6—. soczewicza 6— do $'50, fasola 1:75 
do 1425, bobik 5— do 5:80; wyka 6:15 do 8'58, koni- 
czyna 60 — do 90—=. tymotka 34-- do 37 —, anyż ro- 
syjski 35— do 36—, anyż płaski 24— do 26—, kminek 
rzepak zimowy 11:50 do 1235, letni 


Rab sz rzepik zimowy —- — do ——, letni — — 
do ——, Inianka ——. do —'*—, nasienie lniane —*— do 
——, nasienie konopne —*— do —'—, chmiel —*— do 
—-, nafta zwykła 155) do 1650, salonowa 18 — do 
19—, wosk ziemny — — do —*—, wszystko za 100 


kilogr, spirytus 19.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 


wany 15°75 do 16: -, 


Ostatnie wiadomości. 


Do Now. Ref. donoszą z Warszawy: W 
tych dniach doniosły pisina tutejsze, za któremi 
powtórzyły pisma galicyjskie wiadomość, jakoby 
droga żelazna warszawsko-wiedeńska w 50 ro- 
cznicę założenia przeznaczyła” na internat dla 
dzieci prawostawnych przy swej szkole. technicz- 
nej 50.000 rubli. Informacja ta jest z gruntu fał- 
szywa, a oparta na pogłosce, źle skomentowanej. 
W myśl postanowionia ministerjalnego, wszystkie 
drogi żelazne w gub. Królestwa Polskiego obo- 
wiązane są przeznaczyć 25.000 rubli na internat 
przy instytucie inżynierskim w - Petersburgu ; 
utóż i droga żelazna warszawsko-wiedeńska sumę 
powyższą przeznaczyła na internat, ale dla dzieci 
wyznania rzymsko-katolickiego, stwarzając sty 
peńdjum imienia Kronenberga. Co do internatu 
przy tutejszej szkole technicznej — istotnie mi- 
nisterstwo zaproponowało utworzenie takiegoż in 
ternatu dla dzieci wyzuania prawosławnego, żą- 
dając na ten cel funduszu ze strony drogi żelaznej, 
wynoszącego 30.000 rubli. Zarząd drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej odmówił tej kwoty, po- 
wołując się na ustawy, które zabraniają zarzą- 
dowi rozporządzać się sumami akcjonarjuszów. 
Projekt ten jednak, jako projekt ministerstwa, 
ma być wniosiony na ogólnera zebraniu akcjona- 
rjuszów, a zatwierdzenie jego od nich sąmych 
jest zależne. Sprawę tę podniosłem w nadziei, iż 
przecież kwestja w należytem świetle będzie 
przedstawiona, stając się niejako wskazówką dla 
akcjonarjuszów, pochodzących z Galicji i W. ks. 
Poznańskiego. 


Dnia 18. b. m. odbyło się w Pradze walne 
zgromadzenie członków stronnictwa „Omladina“ 
które uchwaliło przeprowadzić organizację stron- 
nietwa i załóżyć własny dziennik. Zgromadzenie 
wyraziło posłom „czeskim Brzeznowskiemu i Wa- 
szatemu podziękowanie za ich 'radykalne mowy, 
w parlamencie wygłoszone, zaś posłowi Gregro- 
wowi wyraziło wotum nieufności za to, że swe 
pierwotne zarzuty później odwołał. ; 


W kwestji stosunku klubn czeskiego do 
„Omladiny* mamy znowu enuncjację 2 młodo- 
czeskich posłów. P. Eim dawał w tej sprawie 
wyjaśnienia korespondentowi Moskows kich Wie- 
domostiej. „Utrzymują, — mówił on -- że wystą- 
pienia omladinistów w sądzie były heroiczne. 
Lecz męstwo nie wyklucza rozwagi. Prowadzimy 
walkę przeciw rządowi i pragnęliśmy w tej wal 
ce połączyć wszystkie' żywioły, które chcą 
uczciwie z nami działać wspólnie. Jako posłowie 
narodowi nie możemy zezwolić, aby do kwestyj 
narodowych, które popieramy, mięszano socjalno- 
demokratyczne tendencje. Do tego zmierzają je- 
dnak usiłowania skrajnego skrzydła i jego prze- 
wódców. Pomiędzy nimi a nami stosnnki będą 
możebne tylko wtedy, gdy oni nam się podda- 
dzą i zachowają karność w uprawach narodo 
wych. Jeżeli tego nie chcą lub nie mogą uczy: 
nić, natenczas — diver coas. Nie wolno formal- 
nie i nominalnie należeć do naszego obozn a za- 
razem rozluźniać karmość, budzić wątpliwości 
z powodn naszego programu i zmierzać do 
zmiany naszego narodowego programu w socjalno- 
demokratyczny, który sprzeciwia się naszemu 
narodowemu duchowi i idei słowiańskiej. Poddać 
się rozkazom : Omladiny, znaczyłoby tyle co 
zrzec się raz na zawsze wszelkich widoków ja- 
kiegokolwiek sojuszu i powodzenia. Zarzucono nam 
tchórzostwo, ponieważ nie chcieliśmy się identy- 
fikować z Omladiną i przyjąć odpowiedzialności 
zu całe jej postępowanie. Nie — to nie jest 
tchórzostwem. — Nie mogę i nie chcę brać od- 
powiedzialności za Omladinę. Potępiam wybryki 
takie, jakie miały miejsce 17. sierpnia zeszłego 
roku, które były wynikiem spaczenia pojęć 
i nie mogę zataić mojemu narodowi, że droga, 
na którą zamierzają nas pociągnąć, jest zgubną!' | 

W podobny sposób wyparł się dr. Pacak 


Niederiandzko - amerykańskiego 
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Omladiny na zgromadzeniu stowarzyszenia 
tycznego dla Czech północnych, które się odbyfo 
w Ołomuńcu. P. Pacak oświadczył, że Omladina 
zawiedzie się w nadziei zmuszenia klubu młodo- 
czeskiego do przyjęcia jej dążeń przez wywar- 
cie terroryzmu. Omladiniści muszą przyjąć pro- 
gram „młodoczeski, jeżeli chcą należeć do tego 
stronnictwa. 


_ W trzecim z szeregu artykułów p. n. 
» Dessous diplomatiques ' anonimowo umieszeza- 
nych w Figarze, (autorstwo ich, jak wiadomo, 
przypisują byłemu ministrowi Flourensowi), 
przedstawioną jest w nowem świetle głośna swe- 
go czasu afera Schnaebelego, która omal 
nie doprowadziła do wojny pomiędzy Francją 
a Niemcami. Artykuł przypisuje pomyślne zała- 
godzenie zatargu wyłącznie Flourensowi, zaprze- 
czając, jakoby — co kiłkakrotnie głosiły pogło- 
ski — ubiła sprawę interwencja carska Mają 
nastąpić dalsze jeszcze rewelacje. 


Jedno z paryskich pism podaje nazwiska 
40 przysięgłych, którzy ma dnie 27. i 28. bm. 
powołani będą do sądzenia Henry'ego. Inne pi- 
sma zarzucają niedyskretnemu organowi, że lekko- 
myślnie naraził wymienionych na wielkie niebez- 
pieczeństwo,. gdyż „propaganda czynu“ niewąt- 
pliwie zechce szukać zemsty za ewentualne ska- 
zanie Henry'ego. 


„Rosyjski minister rolnictwa Jermołów wybie- 
ra się w lecie na objazd. po kraju dia naocznego 
przekonania się o stanie rolnictwa. Najpierw wy- 
jedzie na Kaukaz, skąd, zwłaszcza z Transkau- 
kazji dochodzą głośne skargi na podupadanie 
rolnictwa. 


Z Koła polskiego. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 20. kwietnia. Uzupełniając wczoraj- 
szą depeszę o posiedzenia Koła, dodatkowo po- 
daję, według protokołu, treść. przemówienia p. 
Chrzanowskiego na tem posiedzeniu.|P.Chrza- 
nowski odpowiadając p. Lewakowskiemu, starał 
się wykazać, iż tegoż twierdzenie, jakoby Koło 
dzieliło się na stałą większość i mniejszość, jest 
mylne. Przy każdej sprawie większość inaczej 
się kształtuje. Mowca sam bywa to w większości, 
to w mniejszości. Na zewnątrz jednak całe Koło 
szło i idzie solidarnie, odpowiednio uchwałom 
większości. Stosowanie się do uchwał większości 
odpowiada zresztą głównej zasadzie parlamenta- 
ryzmu. Podsuwanie trwałego rozdziału Koła na 
dwie przeciwne partje, dąży do podkopania so- 
lidarności Koła w działaniu na zewnątrz, a cały 
kraj i wszystkie okręgi wyborcze dwukrotnie 
przy wyborach oświadczyły się za utrzymaniem 
solidarności. Mowca wskazuje, iż Koło już kil- 
kakrotnie w izbie oświadczyło się za reformą 
wyborczą i nie rozumie, jaki cel ma wobec tego 
wniosek p. Lewakowskiego. 


Z 

Rada państwa. 

(Telegram „Dziennika Polskiego).* 

Wiedeń 20. kwietnia. (Z izby posłów). Na 
wczorajszem posiedzeniu izby posłów załatwiono 
budżet obrony krajowej. 

Przemawiał następnie minister Welse rs- 
heimb, odpowiadając na zarzuty co do złego 
obchodzenia się oficerów i podoficerów z żołnie- 
rzami i oświadczył, że w ciągu minionego roku 
w 278 wypadkach wymierzono winnym prześla- 
dowania żołnierzy zasłużoną karę. Ź tych 278 
wypadków 30 traktowano jako zbrodnię. Dalej 
zastrzegł się minister przeciwko zarzutowi, ja- 
koby pojedynek miał w armji uprzywilejowane 
stanowisko. Pojedynek jest nieuniknionym tak 
długo, dopóki ustawa nie będzie dawała dosta- 
tecznej satysfakcji za obrazę czci. 

W dalszym ciągu swego przemówienia za- 
pewniał minister, iż administracja wojskowa stara 
się o ile możności przy dostawach dla armji 
uwzględniać drobny przemysł. 

„Całkiem powierzchownie poruszył w końcu 
minister agitację za nową wojskową procedurą 
karną. 

Następnie przemawiał p. Menger, uzasa: 
dniając rezolucję za reformą postępowania kar- 
neg 


0. 

P. Pacak przedłożył w długiej mowie 
cały szereg skarg na złe obchodzenie się z żoł- 
nierzami. 

P. Popowski omawiał rozwój towarzystw 
przemysłowców, które także na wypadek wojny 
miałyby objąć dostawy dla wojska. Dalej mó- 
wił — po myśli znanej uchwały Koła pol- 
skiego — o złem dbonn się z żołnierzami 
i o rewersach demolacyjnyeh. 

Na tem posiedzenic przerwano. 
Nastepne w sobote. 


Wiedeń 20. kwietnia. Na wstępnem posie- 
dzeniu izby posłów rozpocznie się rozprawa nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Zapisało się 
około czterdziestugmowców do rozmaitych po- 
zycyj. | 

Traktat handlowy z Rosją wejdzie do rady 
państwa i sejmu węgierskiego zapewne w poło- 
wie maja. 
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Wiedeń 20. kwietnia. (Z Koła polskiego.) 
W tej chwili odbywa Kołę polskie posiedzenie, 
na którem obraduje nad budżetem wyznań 
i oświaty. 

Wiedeń 20. kwietnia. Wobec wątpliwości, 
podniesionych co do twierdzenia p. A. Jędrzejo- 
wioza, że rząd do 3 miesięcy przedłoży reforme 
wyborczą, Szepsa Tagblatt zapewnia, że tak 
jest i że projekt przedłożony będzie 
klubom bez względu na ferje parla- 


mentarne. 
Teiegramy Dziennika Polsk:ego 
Berlin 20. kwietnia. Caprivi odczytał 
w rejchstagu odręczne pismo cesarskie o za- 
mknięciu sesji. 
Rzym 20. kwietnia. Nareszcie można uwa- 
żać większość za przedłożeniami wojskowemi 


jako zapewnioną. 

Wisdeń 20. kwietnia. Wczoraj po zamknieciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 3523 %5; węg. kredyry 4205U: 
anglosy 15175; lsenderbanki 24970; sztacbany 34562: 
lombardy 10712;  elbethale 26375: tytoniowe 21:50; 
renta majowa 98%; Weg. złota 11320; 
węg. koronowa 95:05; anstr. koronowa 97'350; losy tureckie 
6150; uniony 255: . i . 

Berlin 20 kwietnia. Giełda wezorajszą wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritat). Kredyty 
213— (35362); lombardy 48— (10134); węg. renta złota 
96-50 (11832); ruble 219-50 (13422). | | 

Frankfurt 19. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 


równawczy kura wiedański) Kredyty 268:62 (35355); 
lombardy —'— ( *—): renta węg. złota 9655 (11535); 
koronowa —'— (—'--). 


Wiedeń 20. kwietnia. Strejk stolarzy stał 
się powszechnym. Wbrew uchwale komitetu maj- 
strów, aby nie wdawać się w żadne rokowania 
z czeladnikami, zgodziło się około 50 majstrów 
na żądania bastującej czeladzi. 

Wiedeń 20. kwietnia. Cesarz otworzył dziś 
międzynarodową wystawę środków spożywozych. 

Berlin 20. kwietnia. Parlament niemiecki 
przyjął w trzeciem czytaniu ustawę o podwyż: 
szeniu podatku giełdowego. Ustawa ta wchodz 
w życie z dniem 1. maja. 

Rzym 20. kwietnia. Banki Credito Mobiliare 
i Banca Generale wniosły były do Banku wło- 
skiego podanie, aby spłatę sum, które mu są 
dłużne, na lat 10 rozłożył. Bank włoski zezwolił 
na to, aby się skończyło moratorjum i oba te 
banki na nowo mogły prowadzić interesa. 

Petersburg 20. kwietnia. Z powodu choroby 
następcy tronu, szach zarzucił podobno zamiar 
podróży po Europie. 

Sofja 20. kwietnia. Swoboda donosi, że 

w ostatnich tygodniach zamknięto znowa pod 
czczym pretekstem dwie szkoły w Wostarani 
i Carewo w Macedonii. 
s Koionja 20. kwietnia. Potwierdza się, że 
stan zdrowia Bismarka jest znów nie najlepszy. 
Na zapytanie bowiem wydziału związku wojsko- 
wego czy przyjmie deputację, odpowiedział ksią- 
żę, iż ze względu na stan zdrowia uczynić tego 
nie może i prosił, by się wstrzymali z przyja- 
zdem do końca b. m. 

Paryż 20. kwietnia. Osobliwa scena wyda- 
rzyła się na bankiecie, danym przez pewnego 
wyższego funkcjonarjusza departamentu Sekwa- 
ny dla grona oficerów i członków rady gminnej 
i departamentowej. Jeden z socjalistycznych 
członków rady departamentowej wniósł następu- 
jący toast: „Piję zdrowie dobrych obywateli, 
tj. złych żołnierzy!“ Oficerowie zaprotestowal ; 
jeden z nich powstał i wniósł toast: „Niech ży- 
je ojczyzna!“ Na to ów radny zakrzyczał: 
„Ojczyzny ja nie znam !“ 

Paryż 20. kwietnia. Rada ministrów zawie- 
siła płacę arcybiskupa lugduńskiego z powodu, 
że listem pasterskim wzywał djecezjan swoich 
do oporu przeciw nowej ustawie o obliczaniu ko- 
sztów budowli kościelnych. 

Londyn 20. kwietnia. Jak z Montevideo do- 
noszą, wojska rządu brazylijskiego zajęły pro- 
wineję Santa Catharina i że wojenny okręt po- 
wstańców „Aquidaban* po zaciętej walce, za 
pomocą łodzi torpedowej w powietrze wysadzony 
został. Wielu ludzi zginęło. 

Bera 20 kwietniu. Rząd szwajcarski nazna 
czył na 3. czerwca! głosowanie luda nad wnio- 
skiem socjalistów, żądającym, aby w drodze 
ustawodawczej zagwarantowano prawo do pracy. 
Rząd zaleca.oraz ludowi, aby ten wniosek od- 


rzucił. 4 
¿Koburg 20. kwietnia. Wczoraj w południe 


odbył się ślub w. księcia hesskiego Ernesta 
Ludwika z księżniczką sasko-koburgską Wiktorją 
Amelittą. 

Abbazja 20. kwietnia. Cesarzowa niemiecka 


| powróciła wczoraj z Wenecji. 
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Na wiosnę i lato nadszedł 


wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek, także 
|pończoszek i skarpetek dla dzieci, angielskich pledów, deszezochro- 
nów, najnowszych krawatek, manszet i kcłnierzyków. 

Poleca po stałych najmieroiejszych cenach 


GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA 
S.Bardasza we Lwowie, 


via a via Kat: dry nl. Teatralnx I. 9. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 20. kwietnia godz. 2. min. 35. 


Akcje kred.  354— Gal. obl. prop. —— 
Aipiny 11-75 Wied. losy 11445 
Kredyty weg. 42325 Akcje tyton. 21750 
Anglobanki 151*75 49/, Poż. kraj. 

Uniony 25850 z r. 1895 aa 
Ludwiki 216:50 Elbethale 263 15 
Nordbany 3298:50 Länderbanki 25080 
Lombardy 107:50 Renta zł. weg. 118-30 
Losy tureckie 6160 Bankvereiny 12570 
Staatsbahny 84412 Austr. renta pap. 98'45 
Czerniowieckie 281'-— Ruble 134 5( 


rzyjechali do Lwowa 
dnia 20, kwietnia 1394. 

VICTORIA, P. Zawadzki z Oleszrwa F. 

Ganser, J. Dovie, A. Kern, P. Poschenvie- 


HOTEL 
Holzinger, K. 
der z Wiednia. 

HOTEL KRAKOWSKI X. Chiuścielski. 3. Szymeżzy- 
kiewicz z Brakowa. J. Piasacka z Wiszenka 


Wypł t: w Anglji 


Przykład nr. 81 (u*6 iontina). 
Poiica Ferdyr. Kark w L'verpoola. 
Czas trwania 1841-— 159%. Roczna premia : Doll. 121 50. 
Dellarów 5 000 


Pierwotne zabezpieczenie  . |. 
krzy rost przez dywi”. boli. 9 657 


Wypłacono w roku 1893 - Dollarów 14 65% 
Kwota ubezpieczona niemal potroiła się 
7 latach. 


w 47 lat 
1! 
największe | anjeuna ze ubezpleczeń 


Jencralna Ajeneja dla Galicji i Bukowiny : 


Filio Natans 'n. 


Sykstuska 17. 


Zawiadamiam Szanowna P. T. Publiczność, 
że handel korzenny pod firmą: LEONARD 
SOLECKI, we Lwowie ulica Batorego l. 3, 
w. niadzielę i święta będzie cały dzień za- 
mknięty. 


Z pełnym szacunkiem 

Leonard Solecki. 

Dr. Gustaw Toepfer 
ordynuje od 15. maja 


Karlsbadzie 


Muhlbadgasse „Sehwarzes Ross“. 


Dr. Zygmunt Gembarzewski 
po odhyciu trzyletniej praktyki na kilku klinisach wie- 
deńskich, przeważnie w chorobach kobiecych. jako asy- 
stent prof. Rokitańskiego i operator kliniki położniczej 
prot. Brauna w Wiedniu, ordynować będzie w sezonie 

89 i 


14 tegorocznym w Krynicy. 1—ë 
-ra 


“Dorothea. Wittlin 
Emanuel Schenker 


zaręczeni. 
Peratyn Brz żany. 


Prawdziwa Benedyktyrka z opactwa w Fécamp 
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon- 


W 


1453 1—13 


nicy Benedyktyni wynalezli w 45ł0 roku. R która jest 
prawdziwym przysmakiem od 350 lat dla sinakoszów i 
znawców. Wytwoórzony z roślin, zawierających bromi, jod 
i chlørao. sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 


mandji, hkior ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granieą przeciw różnym dolegliwościom. a 
mianowicie: kongesyom mózgu, Lurzeniu się krwi i prze- 
uianom organizmu przy zmianach pór roku Prawdzi- 
wy likier Benedyktynów jodniera apetyt L 
przyczynia się do utrzymania wolnego stol>a. 


Podziękowanie. 
W ciężkim smutku po stracie najdroższego sy- 
na naszego Artura, jedyną ulgą dla nas było współ- 
czucie w chorobie tegoż, a liczny udział przyjaciół, 
kolegów i znajomych w obrzędzie pogrzebowym. 

Z uczuciem przeto najgłębszej wdzięczności skła- 
damy : Przewielebnemu księdzu prałatowi Gnatowskie- 
mu, WW. panom profesorom politechniki, kolegom 
z ław gimnazjalnych, jakoteź kolegom z politechniki, 
którzy raczyli ciało nieodzałowanego naszego- syna 
odnieść na wieczny spoczynek, żegnając go rzewnem 
Requiem; oraz i tym wszystkim, którzy ostatnia 
oddali usłngę $. p. przedwcześnie zmarłemu, nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

Kamil i Amalja Seyfriedowte. 


Zdrojowisko w Baden pod Wiedniem patrz 
dzisiejszy inserat. 


. okulista 
Dr Teodor Bałłabam 

b. s asystent i lekarz na klinice prof. Dorysiekiewieza 

w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 

chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 
Wałowej l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. 

1056 


w 


} popołndniu 
Dia ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—? 


wielki wybór 


1396 1—7 | 


4 
Lua h 
y 


1894 r. na LOSY kre- 
0 O korən 
3°, LOSY ansir zakt. 


Prenumerata To zma 1-50. 1343 1-7 


i 


najlaiej 


ST. WOJOFCHOYSKI 


2 


Zarząd Wapiennka w Płaze 


poczta Chrzanów ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów 
Inżynierów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastę; stwo 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po c nach 
ala Przemyśla i okolicy Wmu Panu Tadeuszowi Cieśtińs<ie mu 
w Przemyślu, ulica Mickiewicza t. 107. 


fabrycznych 


Ułatwiując nabycie naszego wapna kupującym w P.zemyś'u 
i okolicy, polecamy łaskawym względom nas'ą tamtejszą filję. 


uli. a 
Akademicka. 


> 
apem f 
= 


pod firm 


| Fortepieny i pianina 
2 najlepszych fabryk 


po cenach nader umiarkowanych 
z gwarancją poleca 


KL. NARKIEWICZOWA 
Lwów, uł. Teatralna 8. 
(pl ów. Ducha). 11405 1—1 


Zarząd dóbr ZAMECZEK 


poczta Żółkiew 
rozseła szparagi ogrodowe wyb'erane 
po 70 ot. za kile 
cd 1. maja tańsze 
stałym odb'orcom znaczny opust 
Zamówienia adresować : 
JULIAN OLEARCZYK 
Żółkiew 1487 


ENT LONDYN 


Rękawiczki damskie i męskie 
polecają 1394 1—? 


S. G BRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we I wowie, plac Halicki l. 3. 


AWORZE m Syk air. (Ertędorl) 


Zssład wodoleczniczy i żetyczny. Uzdrowisko klimatyczne. SGzon 
od 1. maja do 30. września. Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy otwart. cały rok, Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 


Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. usawa 


na twarz Dr. Sihulszky'ego, 
wszelkie opalania słoneczne, plamy wą- 
trobiane, oraz wszelkie nieczystości skóry 
Skutek poręsza sie. Cena 1 słoika 40 et. 
wielki słcik 80 et, Opakowanie nie liczy się. 


Do nabycia n 1423 1—4 


Stefana Lehoczky, 
aptekarza w Mezó Labercz (Węgry). 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Le- 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
soha, Rackera i Wewiórskiego; w Krako- 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 
i Redyka. — 

na 


Do prowadzenia buchhalterii 
większej posiadłości w Galicji 


poszukuje się 


buchhaltera 


ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie, któ- 
ry w podwójnej rachunkowości i spo- 
rządzaniu bilansów doskonale bie- 
głym jest. Oferty z podaniem warun- 
ków utrzymania pod chif. A. ( 
do administracjj do 25 kwietnia 
1474 1994. 


Jedyna polska 


Fabryka krawatów 


Dr. Edmund Kowalski. 


664 1—37 


0.020 :0-0-08.0.0.000-0.0:0x4 >| 


Nowości na suknie 
i konfekcje damskie 


we wielkim wyborze 


1490 1—6 


już nadeszły dc magazynu 


K.6.J.schayerów 


Lwów, ulica Karoia Ludwika i. 3. 


Ogloszenie, 


(unina miasta Drohobycza, przystępując w roku bieżącym do budo- 
wy gmachu gimnazjalnego poszukuje przedsiębiorcy, któryby się obowiązał; 
w roku bieżącym na danym mu gruncie potrzebną ilość cegły w sumie 
wkoło dwóch miijonów sztuk. kosztem własnym sdorządzić, wypalić 1 za 
ugodzona cenę od tysiąca sztuk na plae budowy dostawić. zę 

~ bliższe warunki. co się tyczy wyrobu cegły i „wypłaty, przejrzeć Jagiellońska 24. 
można w Magistracie w godzinach urzędowych, gdzie oferty należycie poleca 

osteraplowane i opieczętowane, a przez oferenta podpisane i w ustanówio-| Krawaty najświeższych fasonów i 
ne wadjum w kwocie 600 zł. w. a. zaopatrzone do rąk Burmistrza, lubjz najświeższych materyj, oraz 
jego zastępcy w dniu licytacji, A J: 26 kwietnia i 2. maja 1894 no go- krawaty wysortowane za połowę 
dzłny 5. popołudniu wniesione być mogą. ! : h ceny 1404 1—21 

W końcu nadmienia się, iż w przyszłym roku będzie gmina miała Tamże przyjmuje się krawaty do 
budewe ginachu dla c. k. Starostwa i innych budynków, przyczem będzie| przerabiania. oraz ubiera się kape- 
miał przedsiebiorca, który otrzyma niniejsze przedsiębiorstwo — piarw-|kęszg damskie od 50 ct., jak również 
szeństwo do do dostarczania większej ilości cegieł do tych budowii. kapelusze gotowe. 

ùferty na mniejszą ilość dostawy cegły, zaopatrzone w odpowiednio m 
stosunkowe wadjum, mogą być też przedłożone. 

Drohobycz, dnia 16. kwietnia 1894. 


1—2 


Choroby wanoryczi 


leczy szybko i gruntown a, bez przerwy 
zatrudnienia 


S. URICH 


t uprzejmie donieść, że otworzyliśmy, 


Niniejszem mamy zaszozy 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 
PIERWSZORZĘDNY 


„GRAND HOTEL" 


obok gmachu galie. Kasy Oszczędności, w samem eentrum miasta, przy 
Wałach Hetmanskich w najpiękniejszem położenia, naprzeciw Placu św. 

Ducha i galerji obrazów, w domu, który dziś jest ozdobą Lwowa. 
Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zegranieznych 
wzorow: 


światło elektryczne 
w całym gmachu i w każdym pokoju, 


wodociągi, 
bezpłatna, elektrycznością poruszana WINDA osobowa, j 
pomieszczenia cd jeduego pokcju, aż do najpiękniejszych i najwy* 
bredniejszych, apartamentów familijnych ; 
e hotelowe z przepychem urządzone, przy których sapro- 
wadzeno czytelnia, 
wg Za% porą aly amach. tak pokoje, jakoteż kurytarze jednakowo 
ogrzate, = 

Dla powęłszych zalet, n zarszem rzetelnej usługi i ;rzystępnych een zasłu- 
guje ten zaklad na miano jedynegu pierwszorzędnega hotelu we Lwowie. 

©, Maiev niezachwiana nadzieję, że hotel nasa łuaskawością i wzg qilami 
Srancwnego Obywatelstwa zaszczycany będzi”, kreslimy się: 
Z wysokim poważaniem 


Walen'y Schilling % Franciszek Heksel. 
icz: 


lekarz chirurgii i akuszer od lat 
przeszło 30 praktykę © dk ri, wyko- 
nujący. 1408 1—4 


Mieszka obecnie: wl. Keścielna 1, 
(róg pl. Krakowskiego l. 6), II. piętro). 
Ordyauje od 12— I i od 5—7. 
Henoratjum umiarkewane. 


Na sezon budowlany! 


Taktyry de krycia dachów, 

Płyty izolacyjne, 

Mzsa terowa, Ter gazowy, 
drzewny, Smoła asfaltowa, 

Szczotki i pędzia do smarowania, 

Gwoździe do tektur, (dachów) 

Cement, Gips, 

Carbolineum. Antimerulion, 

Wapno hydrauliczne, 

Farby fasadowe I t p. I t. p 


poleca 


Lloi KANIE 


Lwów, Rynek 38. 


1479 1—14 


Ter 


puczekalni 


zim: 
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- Odpowiedzialny sa redakcję Adam 


Wydawca : Józef Laskownicki. 
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| Zn A o == 
Znana w Węgrzech słynna pomada 


1495 | , 


a AOOO € >>> 
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BKIENNIZ POLSKI z dni. 21. Kwietnia 1894 r. 


"WE LF DNEKI wę J. WALLACH i SYN 7" 


Dekoracje 


pojedyńczych objektów, jakotęż całych działów 
na 

wystawie krajowej 6 

obejmuje znany dekoracyjny magazyn È 


A. KRZYSZTOFOWICZAĆ 


we Lwowie, plac Halieki £. 
O wczesne zamówienia nprasza się. 1475 


A 
Q 
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e aK űl 


waki. 


+3>©>G© €>€ |G>Gr©-€>€* €3" 
AE SESTO 


VERITABLE BENEDICTINE. 


PRAWDZIWY LIKIER BENĘDICHINE 


Opactwa Fecamp we Francji 
wytwurnego smaku, wzmacniający, pomagający trawienie 
i obudzający apetyt 


jeden z najlepszych Likiarów. 


2 Z 
: lte 
się na spodzie butelki z 


9 
U A rara) REIR- 
własnoręcznym batalii AE a D 


głównie dyrygującego opatrzonym. 

Skład glówny w FECAMP we Francji. 
Agencja główna w Paryżu, Bonlevard Hausman 76. 
Żuajduje się w głównych handlach win I korzeni. 
[PJ 


galicyjskie Akcyjna Towarzystwo Handlowo 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 
peleca 14023 1-6 


do obecnego zasiewu: 


Buraki pastewae olbrzymie. 

Marchew pastewną olbrzymią, białą i pomarańczowo-żółtą. 
Kóniczynę czerwoną, białą, szwedzką. 

Esparcetę. 

Tymotkę. 

Kukurudzę amerykańską „Koński ząb“ „Wirginia“. 
węgierską „Koński ząb”. 

„Pignolatto”. 

- „Cinquantine*. 

Lucernę oryginalną francuską i węgierską. 


Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 


n 
n 


Kajgras angielski, włoski, franeuski 
więszanką traw gazonowych. 
Owsy w szlachetnych gatunkach. 
Żyto jare | pszenicę jarą. 
maja „TEŻ | notatce ii 


WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE. 
NAWOZY SZTUCZNE. 


POPRERERERERA NO NG a a NONE 


Z ces. król. w uprzyw. fabryki 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


cos. król. dostaweów dla austro- węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 1000 1—? 


Ceny hurtowns: pp. odsprzedającym, «łaścialalóm boteli, 
r stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpialowych 1 publiaznych. 


Kan'or miastowy w ul. Hetmańska 22. | 


FABRYKA SZTUCZNYCH 


Spółki komandytowej 


JULJANA WANGA %E LWOWIE 


warancją najwyższych procentów składników i tej samej, 
jak dotąd, jakości 


Wączkę kościaną i Superfostaty 


eli ktokolwiek inny mógłby takowe podobnej 
dobroci ofiarować. 


poleca z g 


po niższych cenach, aniż 


ASTMY I KATARY 
leczą się przez użycie Burek i peossku tak zwanych 
FUMIGATEUR ESPIC 

ża: Minn ey S Tepie,ui.Si-LAZErO, 20 ; vo Lrewis : w aptekash 


W Pary 
PP.Mikolnecha, fuokere i WowiorskiegoiwKrekowto T peł PP. Wismiowskiogai Redyka. 
Wymasg!! noana jak obok na hazdej rures.— Medal złoty tn Wystawie Powsgechnej 1089 r. Oonovars. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


> = 
+ 


| 


w — Rynek liczba 38 


KO Gleich ead, > 2 
R 


w Styrji, 


Sy. 
gèst 


Kuracja zdrojowa, szezawy alkaliczn» -mariat, mleczna i mleko krowie 
i kozie, kefir, jadyehiwania sosnowe i medyczne, rczpylanie solanki zdro- 
jowej w kabinach separowanych, komory pneumatyczne, kąpiel) kwaśno- 

węglowe, Zakład wodoleczniczy, ` 665 1- 6 


Sezon od f. Maja po koniec Wsześaią, 


y Objaśnienia i pros_ekty bezpłatnie Zamówienia wody mineralnej 
i pomiesakań w 


Dyrekcji zdrojowej w Głeichonbezgu, 


z a Ea 
M: 4. wl” 


à Mansarda w TARTA - 
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹŻDYM DOMU 


la uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis f 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszustkich aptekach. . 


Skład glówny : w Paryżu, 94. Avenue Wietoria 


BE m aa 
Handel herbaty chińúsko-rosyjskioj 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 1016 1—-7 


poleca poleca rsjiopaze gatunki 


HERBATE KAWY 


ubioru majowego: |o smaku czystym i aromatycznym, 
1, kl. Cengo . zł. które rozsyła franko opłacone do 
tuchong czarna . 2 — | każdej stacji pocztowej 4'/, kilogr, 


zbiór ma:owy 3 — 
LU *" > | Portorico = - » =- » — | «if 
Kaysow czarna. , 4— kd” p Mako" 
Cuba grabo ziarnista - 50 „ —% 
Melango de Lond. $. =- Ceylon zielona - « - 10— „ t— 
Wysiewki hcrba- » n przednia 1040 „ 1:04 
oiane . . 1-30 w „ grub, ziarn. 10-78 n 18 
wysi za S 5 n perłowa 1075 „ 18 
ysloewki najlep- Mocoa arabska aromat. 10-75 „ 108 
szych herbat . . 1780 | Jawa siota 10-75 „ 1-08 


BO” Opakowania nie liczy się. "Tag 
Zamówienia z prawincji wysyła się odwrotną pocztą. 


+ RAR PR PROW ERA RAR NIN PRPERORARPRERERARAERANANIA 
4 C. k. uprzywilejowana 
rafnerja spirutasm, fabryka rama, likerów i octu, 


JuljigzaWiKolascha Następców wa Lwowie 
Jakób Sprecher i Spółka 


poleca 
najprzedniejsze rozolisy, likiery, sławne wódki polstie, starą 
starka, rumy krajowe, jako też i zagraniczne, Cognżc, Śliwo- 
wicę i t. d. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100/ oo do celów leezniezych 
y dla miast ws Lwowie ut. Kopernika i. 9. w haudlu 
Riedlm (rl Marjacki) | w głównym składzić wód mi- 
nerainych ul. Karola Ludwika 29. 1209 1—? 


Wa a a ah a A da ddd 


Skład 
wy. E. 


| 


najzdrowsze | najsmacznicjsza 
bawarskie plwo stołowe 
\ przes lekarskie znakomotości, także 
dla rekonwalescentów jako najlepsze 
uznane, polecam do sprowadzania“ 
flaszkami. 


Trwałość gwarantowana i transport m3: 
żliwy przy każdej temperaturze. 


Prospek ty gratis $ franco. Dla odsprzedających rabat. 


R łka każdej ilości w dowolnych beczkach 
Do Wyszynku: a geek, z oloye eczkaQ 


począwszy od '|, hektolitra. 

Przy większym zapo rzebowaniu specjalne warunki umowy. 
JOS. KRANTZA SKŁAD GŁÓWNY Browaru Gabriela 
Sadlmay:ra „zum Spaten“ w Monachium 
w Wiedniu, l, Augistinerstrasse Nr. 8. 


(Ra Surio 


; s 


ZĘ 


| aT cam 


Lwów, ulica Grodecka liczba 22, 
poleca swój obficie zaopatrzony 1280 1—10 


skład maszyn i narzędzi rolniczych 


ananych z3 znakomitego wykonania i deskonałej konstzukeji. 
liustrowan: cenniki gratis i franco. 


| 


Z Drakarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Katinera, 


